KORESPONDENCYJNE KURSY ROLNICZE 


Kursy im. Stanisława Staszica postawiły sobie spe- 
cjalne zadanie: przy pomocy nauki korespondencyjnej 
umożliwienie szerokiemu ogółowi naszych rolników-prak- 
tyków zdobycia lub uzupełnienia wiedzy fachowej. Meto- 
da listowna pozwala uczyć się bez porzucania swego za- 
jęcia, w miejscu i czasie dowolnym. Kursy górują nad 
zwykłemi szkołami rolniczemi doborem sił nauczyciel- 
skich. W skład ciała pedagogicznego wchodzą; profeso- 
rowie wyższych uczelni i wybilni zawodowcy-praktycy. 
Ogółem posiada uczelnia około 70 wykładowców podczas 
gdy zwykła szkoła rolnicza pracuje przy pomocy kilku 
nauczycieli, 

Istnieją kursy krótsze i dłuższe, niektóre z nich 
prowadzone są dla ludzi posiadających ukończoną szko- 
łę powszechną inne dla początkujących, umiejących tylko 
czyłać i pisać. Znacznem ułatwieniem dla niezamożnej 
młodzieży jest fakt, że wszelkie opłaty są rozłożone na 
raty miesięczne. Naukę można pobierać zbiorowo, wów- 
czas dopłaca się tylko małą sumę za poprawianie więk- 
szej ilości odpowiedzi piśmiennych. Kierownictwo szkoły 
wychodząc z założenia najściślejszej współpracy profe- 
sora z uczniem, zorganizowało kursy w ten sposób, że u- 
czeń otrzymuje co tydzień lekcje i zadania, a wzamian 
musi nadsyłać odpowiedzi, które po poprawieniu i zao- 
patrzeniu w odpowiednie uwagi otrzymuje uczeń z powro- 
tem. Kto zadawalniająco odrobi wszystkie wykłady da- 
nego kursu otrzymuje zaświadczenie, względnie po złoże- 
niu ustnych egzaminów świadectwo, które dzięki temu, 


że uczelnia wyrobiła sobie, owocną 9-letnią pracą, dobre 
imię u władz i w społeczeństwie rolniczem, pomagają nie- 
raz przy poszukiwaniu zajęcia zarobkowego. Rok szkol- 
ny zaczyna się 1-go listopada, ale przy nauczaniu listow- 
nem, możliwem jest rozpoczynanie pracy w każdym cza- 
sie. Zasadniczych działów kursy im. St. Staszica prowa- 
dzą cztery; 1. Rolnictwo właściwe, 2. Produkcja zwierzę- 
ca, 3. Ogrodnictwo i pszczelnictwo, 4. Przedmioty ekono- 
miczne. W ramach tych działów prowadzone są kursy 
dla zaawansowanych i początkujących, Wszelkich bliż- 
szych informacyj udziela kierownictwo kursów, do któ- 
rego należy kierować zapytania listowne i tełefoniczne 
pod adresem: 

Kursy Rolnicze im. Stanisława Staszica, Warszawa, 
ul. Pankiewicza Nr. 3, telefon 9-81-93. 


W dniu 2 lutego, odbędzie się w Filharmonji 
Warszawskiej, pod protektoratem Pana Premje- 
ra Jędrzejewicza, festival muzyki i pieśni pol- 
skiej, zorganizowany przez Okręg Stołeczny Z. 
S., ku uczczeniu Imienin Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej. 

Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł. Dochód z fe- 
stivalu przeznaczono na cele wychowania obywa- 
telskiego Z. S. Dla strzelców z prowincji koncert 
transmitowany będzie przez Radjo. Początek 0 
godz. 17-ej. 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(Od dnia 28.1 do dnia 3.11.). 


Niedziela, dnia 28. I. 1934 r. — godz. 12.15 Poranek 
muzyczny z Filharmonji Warsz., 14.00 Pogadanka rolnicza, 
14.15 „Przegląd rynków produktów rolnych", 14.30 Polska 
muzyka popularna, 15.00 „O opłacalności hodowli świń”, 
15,20 Koncert Orkiestry, 16.00 Program dla dzieci, 17.15 
Koncert muzyki ludowej, 18.00 Słuchowisko p. t. „Swaty, 
19,30 Radjotygodnik dla młodzieży „Co się dzieje na 
świecie”, 19.50 „Zapomniany karnawał" Koncert muzyki 
lekkiej, 21.15 „Na wesołej fali lwowskiej”, 22.15 Wiado- 
mości sportowe. 

Poniedziałek, dn. 29. I. 1934 r. — godz. 15.55 „Do słu- 
chu i do tańca“ — płyty, 17.50 „Skrzynka pocztowa rol- 
nicza', 18.00 Odczyt p. t. „Zatarg polsko - czeski o Śląsk 
w r. 1919", 18.20 Muzyka lekka, 19.40 Wiadomości spor- 
towe, 20.00 Koncert z cyklu „Niepodległej Polski". 

Wtorek, dn. 30. I. 1934r. — godz. 16.00 Muzyka lekka 
z płyt, 16.25 Skrzynka P. K, O., 16.55 Koncert muzyki 
lekkiej, 17.50 „Bieżące wiadomości rolnicze”, 18.00 Od- 
czyt p. t. „Udział kobiet w walce o Niepodległość i w 
budowie państwa”, 18.35 Muzyka salonowa, 19.40 Wiado- 
mości sportowe, 20.30 „Miłość i złoto” Operetka Biało- 
stockiego i Haftmana., W przerwie: 1-szej „Jak djabeł Bo- 
ruta pokochał piękną Wołyniankę”. 

Środa, dn. 31, I. 1934 r. — godz. 15.40 „Historja o żoł- 
16.55 Koncert orkiestry Polskiego Radja, 17.50 


. "a 
nierzu ”, 


Skrzynka pocztowa rolnicza, 18.00 Odczyt przyrodniczy, 
19.40 Wiadomości sportowe, 20.00 Koncert muzyki lekkiej, 
21.15 Koncert. 


Czwartek, dn. 1. II. 1934 r. — godz. 12.35 Koncert z 
Filharmonji Warszawskiej, 15.40 Koncert orkiestry jazzo- 
wej, 17.50 Nowiny rolnicze, 18.00 Odczyt p. t. „Program 
robót z Funduszu Pracy na rok 1934-ty", 18.20 Słuchowi- 
sko „Wierna rzeka” podług Żeromskiego, 19.43 Wiadomo- 
ści sportowe, 20.00 Koncert poświęcony muzyce opero- 
wej. 

Piątek, dn. 2. II 1934 r. — godz. 12.15 Poranek Mu- 
zyczny z Filharmonji Warszawskiej. W przerwie: „Gawę- 
dy podhalańskie”, 14.00 „Jak przygotować i jak zaopa- 
trzyć się w nasiona“, 14.15 Muzyka ludowa z płyt, 15.00 
Słuchowisko wiejskie prawnicze, 15.30 Orkiestra salono- 
wa, 16.00 Program dia dzieci, 17.15 Koncert orkiestry Zw. 
Zawodowego Muzyków. W programie polska muzyka lu- 
dowa, 18.00 Słuchowisko p. t. „Magja”, 20.15 Koncert 
symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej, 22,40 Wiado- 
mości sportowe. 


Sobota, dn. 3. Il. 1934 r. — godz. 12.55 Dziennik po- 
południowy, 18.20 Koncert kameralny, 19.40 Wiadomości 
sportowe, 20.00 Wieczór taneczny, 21.20 Koncert Chopi- 
nowski, 22.15 Muzyka taneczna. 


NA OKŁADCE: PRZEGLĄD BRONI, O UTRZYMANIE CZYSTOŚCI KTÓREJ DBAJĄ STARANNIE STRZEL- 
CY Z ODDZIAŁU WARSZAWA—POWĄZKI. 


ROK XIV. 


28 STYCZNIA 1934 ROKU 


CJ 


NA STRZELCA ZAWSZE MOŻNA LICZYĆ 


(Wywiad z P. Generałem Berbeckim), 


Generał Dywizji, Leon Berbecki, otoczony 
chwałą wojenną oficer legjionowy, słynny do- 
wódca 5 pułku piechoty Legjonów „Zuchowa- 
tych”, bohaterski obrońca Bełza, wsławiony w 
wojnie polsko - bolszewickiej dowódca 2 Dy- 
wizji Piechoty Legjonowej, w czasie swych in- 
spekcyj wojskowych, jako Inspektor Armii, za- 
wsze żywo interesuje się stanem prac i rozwo- 
jem organizacyjnym miejscowych oddziałów 
strzeleckich, Chcąc usłyszeć tak miarodajną 
i cenną opinję zasłużonego Żołnierza Komen- 
danta, meldujemy się do Pana Generała z proś- 
bą o podzielenie się z ogółem strzeleckim uwa- 
gami i wskazówkami na temat pracy strzelec- 
kiej. ; 

Pan Generał przychylił się do naszej prośby 
to też dzięki Jego uprzejmości podajemy poni- 
żej uzyskany z Nim wywiad. 


— W licznych swych inspekcjach tereno- 
wych niewątpliwie poznał Pan Generał dokta- 
dnie pracę strzelców, to też odwołując się do 
serdecznej życzliwości, tylekroć przez Pana Ge- 
nerała okazywanej Związkowi. Strzeleckiemu, 
pragnąłbym prosić Go o wypowiedzenie Swych 
uwag na temat stanu rozwojowego prac 
Związku. 


— Uważam Związek Strzelecki za jedyną 
stuprocentową organizację społeczną obrony 
narodowej. Przedewszystkiem więc Związek 
jest organizacją masową, powszechną i pod 
względem siły liczebnej bezkonkurencyjną. W 
założeniach swej pracy Związek Strzelecki po- 
siada trzy zasadnicze elementy, stanowiące o 
wartości żołnierskiej jego członków: miłość Oj- 
czyzny, kult Wodza oraz poczucie honoru i 
własnej godności strzeleckiej. Wasza praca wy- 
chowania obywatelskiego, intensywnie prowa- 
dzona we wszystkich ośrodkach organizacyj- 
nych, kształci strzelca na uświadomionego oby- 
watela państwa a przez udostępnienie mu po- 


znania wielkości i potęgi Polski, rozwija w nim 
ofiarne i gorące uczucie miłości Ojczyzny. 

Związek Strzelecki dysponuje wielkim ka- 
pitałem moralnym — autorytetem Komendan- 
ta. Jesteście organizacją, którą On przed laty 
powołał i którą do dziś dnia żywo się interesu- 
je. W szeregach strzeleckich miłość silna i nie 
znająca granic ofiary, miłość żołnierska do Ko- 
mendanta jest czynnikiem nierozerwalnie złą- 
czonym z pojęciem strzelca. Ta właśnie miłość, 
ten bezgraniczny kult Wodza, jest najpierw- 
szym autorytetem dzisiejszych strzelców, tak jak 
było czasu wojny dla. żołnierza legjonowego 
hasło i kategoryczny imperatyw „Komendant 
kazał” — to był najświętszy rozkaz przerywa- 
jący wszelkie dyskusje, namysły, wątpliwości 
czy niechęci, Ilekroć w Legjonach musiałem z 
mego 5-go pułku wydobyć maksimum ofiarności 
i wysiłku wystarczało, bym powiedział: „Chłop- 
cy! Komendant kazał". Magiczne te słowa 
wzniecały gorący zapał i podrywały pułk do 
nowych zmagań, pułk walczył krwawo i mężnie, 
pułk zwyciężał, bo przecież „Komendant ka- 
zał", Pod Kostiuchnówką w huraganowym ogniu 
moskiewskim poległo 3-ch dowódców  bataljo- 
nów i 12 dowódców kompanij, a mimo to żoł- 
nierz 5-go pułku trwał niewzruszenie na skrwa- 
wionych obficie swych pozycjach, przecież „Ko- 
mendant kazał". Miłość żołnierska do Wodza 
jest jak kamienna opoka, na której wznoszą się 
wspaniałe pomniki męstwa, bohaterstwa, ołiary 
życia i mienia, 

I dla Was, strzelców, w dobie dzisiejszej te 
proste, a zarazem wielkie słowa „Komendant 
kazał' stanowią najwyższy nakaz, nie mający 
sobie równych. Kult Wodza tak silny w szere- 
gach strzeleckich jest nietylko niezrównanym 
środkiem wychowawczym lecz również najwar- 
tościowszą gwarancją ofiarności i sprawności 
organizacyjnej. Związek Strzelecki szczycąc się 
słusznie bezgraniczną miłością do Marszałka, 


. 


jest jedyną organi- 
zacją społeczną, któ 
ra tak wysoko i 
szczerze uczucie to 
w swej działalności 
ponad wszelkie inne 
hasła wyniosła. 


Honor strzelec- 
ki, to honor żołnier- 
ski, ceniony jak coś 
najdroższego, co każ 
dy strzelec posiadać 
może, Wysokie po- 
czucie honoru strze- 
leckiego wynika za- 
równo z  chlubnej 
tradycji organizacyj 
nej, jak również z 
pełnej świadomości 
gotowości służenia 
Ojczyźnie i zrozu- 
mienia wartości i 
godności żołnierzy 
Komendanta. 


Dzięki tym trzem | 
naczelnym elemen- . $ 
tom tak silnie rozwi- 
niętym w działalno- 
ści Związku Strze- 
leckiego, nie oba- 
wiam się powiedzieć, 
że na strzelca zaw- 
sze można liczyć z równą pewnością, jak 
na żołnierza armji regularnej, który idzie 
na pole walki z tą bohaterską, całkowi- 
tą gotowością oddania swego życia dla dobra 
Ojczyzny na rokaz Wodza. Spostrzeżenia moje 
z pracy terenowej, wykazują wielką sprawność 
organizacyjną Związku Strzeleckiego, niespo- 
żyty zapał u strzelców spełniających gorliwie 
swe powinności organizacyjne i wysokie warto- 
ści wychowawczo-państwowe Związku. Obser- 
wowałem bowiem niejednokrotnie jak bardzo do- 
datnio oddziaływały oddziały strzeleckie na jed- 
nostki bierne lub nawet wrogo nastrojone do 
państwowości polskiej. Wciągając je w orbitę 
swych wpływów i działalności, powoli przekształ- 
cały ich błędny dotychczasowy światopogląd i 
zyskiwały kadry nowych i szczerze oddanych 
pracy strzeleckiej obywateli, 


— W ostatnich czasach na terenie Związku 
Strzeleckiego powstało wiele Oddziałów P. W. 
specjalnego, chciałbym więc prosić Pana Gene- 
rala o wypowiedzenie swego poglądu na temat 
celowości i użyteczności tego rodzaju Od- 
działów. i 


— Niewątpliwie w pierwszym rzędzie 
Związek Strzelecki powołany jest do przyspo- 
sobienia wojskowego swych członków w ra- 


Inspektor Armji, Gen. Dyw. L. Berbecki. 


mach wyszkolenia 
piechura, jako, pod- 
stawowego składni- 
ka naszej armji. Ce 
do dalszej specjali- 
zacji nie można po- 
siadać ogólnego po- 
glądu, trzeba ura- 
biać go sobie w od- 
niesieniu do każdej 
broni oddzielnie. U- 
ważam osobiście, że 
np. przysposobienie 
wojskowe konne czy 
w zakresie służby 
łączności jest bardzo 
celowe i wskazane. 
Sądzę również, że 
możnaby dyskuto- 
wać z pozytywnym 
rezultatem nad mo- 
żliwością artyleryj- 
skiego wyszkolenia 
strzelców. Co do in- 
nych rodzajów bro. 
ni, uważam, że po- 
siadają one zbyt 
specjalne wymaga- 
nia fachowe, aby or- 
śanizacja masowa te 
go typu, jak Z. S. 
mogła już w chwili 
obecnej dążyć do 
tworzenia takich oddziałów. Z uznaniem na- 
tomiast można powitać zapoczątkowanie lotni- 
ctwa sportowego w szeregach strzeleckich. Spo- 
dziewam się, że rozwój szykownictwa strzelec- 
kiego i modelarstwa lotniczego przyczynią się 
znakomicie do usportowienia lotniczego Związ- 
ku, a podjęcie intensywnej zbiórki składek na 
samolot Challenge'u jest już realnym tego do- 
wodem. 


— Pan Generał przed chwilą wyraził swą 
ocenę o wyrabianiu przez Związek Strzelecki 
w swych członkach głębokiego poczucia ideo- 
wego i wartości morale żołnierskiego, może o- 
becnie zechciałby Pan Generał łaskawie wypo- 
wiedzieć swój pogląd na najistotniejsze, zda- 
niem Jego, zasady wyszkolenia techniczno: 
wojskowego strzelców. 


— Mówiąc o zasadach ideowych pracy 
strzeleckiej wymieniłem z nich trzy naczelne 
i najbardziej istotne. Obecnie mógłbym rów-. 
nież wyliczyć trzy zasadnicze elementy tech- 
niczne przysposobienia wojskowego strzelców. 
Będzie to strzelanie, teren i łączność, Znajo-. 
mość dokładna broni, umiejętność pewnego i 
celnego strzelania, to wielki kapitał wojenny, 
spłacający krwawy lecz zwycięski procent na 
polu walki, Strzelectwo oddawna propagowane. 


przez Związek Strzelecki słusznie nosi : nazwę 
sportu obrony narodowej, to też w kierunku 
jaknajwiększego i masowego udoskonalenia się 
w tym sporcie winny być zwrócone wysiłki 
wszystkich strzelców. Niemniejsze znaczenie po- 
siada dla żołnierza znajomość terenu, zdolność 
należytego jego wykorzystania bojowego i rozwi- 
janie zdolności wywiadowcy. Strzelcy, jako re- 
zerwowa armja Polski, powinni w swych ćwi- 
czeniach położyć duży nacisk na poznanie tere- 
nu, na gry i ćwiczenia terenowe, dążąc do wy- 
szkolenia typu dobrego patrolowca i wywia- 
dowcy. Łączność, ten czuły i ważny nerw każ- 
dej armji, powinna być doceniana i przestrze- 
gana przez najmniejsze nawet jednostki woj- 
skowe. Odgrywa ona również wielkie znaczenie 
w życiu organizacyjnem. To też Związek Strze- 


SENTYMENT I 


Upadek trzech mocarstw zaborczych — Ro- 
sji, Austrji i Niemiec dał w wyniku nietylko wy- 
zwolenie się ludów jarzmionych, lecz jeszcze, 
w związku i na tle psychicznego > nastawienia 
powojennego współdziałał najsilniejszemu wzro- 
stowi poczucia narodowego i świadomego ce- 
lów i środków nacjonalizmu. Nacjonalizm — ta 
siła duchowa, która zrodziła się w istocie swo- 
jej na schyłku 18-go wieku, której obumieranie 
i więdnięcie wieszczono nam uparcie w ciągu 
wieku 19-go — okazał się nietylko siłą młodą 
i pełną życia, nietylko daleką od więdnięcia czy 
obumierania, lecz jeszcze siłą krzepnącą, rosną- 
cą, obejmującą coraz szersze warstwy, zatacza- 
jącą coraz szersze kręgi, nabierającą coraz wy- 
raźniejsześo znaczenia jednego z decydujących 
motorów dziejów. I nawet te państwa, które 


lecki powinien w swych członkach silnie za- 
szczepić należyte zrozumienie odpowiednich 
zadań służby łączności i realizować to prak- 
tycznie przez szkolenie strzelców w posługiwa- 
niu się najbardziej zasadniczemi środkami łącz- 
ności jak telefon, radjo, motocyklista, rowe- 
rzysta, czy goniec pieszy. 


Sądzę, że te trzy naczelne założenia w 
pracy wyszkolenia techniczno-wojskowego o- 
parte na tych wysokowartościowych podsta- 
wach ideowych i wychowawczych, jakie repre- 
zentuje Związek Strzelecki, potwierdzą na po- 
lu przyszłej praktyki znakomicie tę doniosłą 
jego rolę, jaką w życiu społecznem i państwo- 
wem dziś spełnia. 


T. Żenczykowski. 


RACJA STANU 


organizowały się pod znakiem antinacjonalizmu 
i międzynarodowości — jak Rosja Sowiecka — 
skończyły na przejęciu się — specyficznem co- 
prawda — ale niemniej wyraźnym nacjonaliz- 
mem agresywnym. i 

Na wschodzie Europy, na kresach dawnego 
imperjum Romanowych powstały trzy nowe 
państwa, które nietylko odzyskały swój byt nie- 
zależny po siedmiu wiekach niewoli, lecz jesz- 
cze, co jest najznamienniejszem dla wskaźnika 
wzrostu nacjonalizmu — uzyskały go, nie posia- 
dając nowoczesnych, czy nawet późno średnio- 
wiecznych tradycyj odrębności państwowej. 
Państwami temi są Finlandja, Estonja i Łotwa, 

Krótkie, bo zaledwie piętnastoletnie dzieje 
istnienia Finlandji, Łotwy i Estonji, świadczą 
niezbicie, zarówno o wysokiem poczuciu patrjo- 


Oddziały „Suojeluskunnat“ w czasie uroczystości na jednym z głównych placów stolicy Finlandji, Helsingłorsu. 
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Marszałek taron  Manerheim, zwycięski i zasłużony 


wódz wojsk finlandzkich. 


tyzmu tych narodów, lecz jeszcze i przedewszy- 
stkiem o ich wielkich talentach organizacyj- 
nych, a zarazem nietylko o zaciętej woli utrzy- 
mania niepodległości, lecz i o najdalej posunię- 
tej gotowości ponoszenia najcięższych ofiar dla 
utrzymania tej niepodległości i jej utrwalenia. 
Finlandczycy, Estowie i Łotysze w dziedzinie 
państwowej twórczości, umiłowania niepodłe- 
głości i doskonałej ofiarnej gotowości do po- 
święceń, służyć mogą przykładem i wzorem dła 
każdego prawie narodu. Potrafili oni w najcięż- 
szych warunkach zorganizować państwa, powo- 
łać do życia szereg organizacyj imponujących 
swą sprawnością i działalnością, potrafili wresz- 
zie zyskać sobie życzliwość i szacunek 
Europy. My, Polacy, którzy kierowa” 
ni ręką Wodza, potrafiliśmy w po- 
dobnych warunkach utworzyć i obro- 
nić wielkie państwo, najlepiej bodaj 
rozumiemy i oceniamy zarówno boha- 
terskie wysiłki, jak i wspaniałe re- 
zultaty tych sąsiadujących z nami 
narodów. 


Położenie geograficzne Finlandji, 
Łotwy i Estonji, zalety tych naro- 
dów, czynią, iż znaczenie państw 
tych na wschodzie Europy jest nie- 
poślednie, że stać się one mogą waż- 
kim czynnikiem w układzie stosun- 
ków i w zapewnieniu ładu na wscho- 
dzie Europy. 


Wśród państw bałtyckich 
towanego wyżej kompleksu, 


cy” 
pow- 
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stałego na gruzach dawnej Rosji cesar- 
skiej najrozleglejszym  terytorjalnie i naj- 
liczniejszym jest Finlandja, licząca blisko cztery 
miljony ludności na 388 tysiącach kwadrato- 
wych kilometrów terytorjum. Naród fiński — 
twardy, zahartowany, rozmiłowany w wolności, 
pracowity i zdolny, odznacza się tą szczególną 
krzepotą duchową, trudno zapalną, raczej podej- 
rżliwą i nieufną, lecz raz przekonaną i zdobytą 
— wierną do końca. Tą krzepotą duchową, która 
pozwoliła mu wytrzymać wieki obcego władz- 
twa, penetracje obcych żywiołów, ciężkie wa: 
runki ekonomiczne, prześladowania i potężną 
presję kultur wyższych — wytrzymać, bez uro- 
nienia własnej duchowej niezależności i psychi- 
cznej odrębności. Z chwilą upadku cesarstwa ro 
syjskiego, naród fiński porwał za broń, zaimpo 
prowizował wojsko i rząd — a zaimprowizowaj 
tak doskonale, iż odparł wszelkie zakusy na po 
nowne ujarzmienie, wywalczywszy swej ziemi 
wolność, państwu — niepodległość, ą samemu 
sobie, na ziemi tej i w tem państwie rolę samo: 
dzielnego gospodarza. 

Rozumiejąc dobrze, iż przyszłość Finlandj 
zależy w pierwszym stopniu od jej sił zbrojnych, 
naród fiński stworzył nietylko znakomitą armię, 
lecz, uzupełniającą ją, ochotniczą organizację, o 
tak wzorowej strukturze, iż wzbudza ona po- 
wszechny podziw, a niejednokrotnie i naśladow- 
nictwo. Piętnastoletnie wysiłki, piętnastoletni: 
wykonana praca fińskiego narodu stworzył. 
państwo skonsolidowane na wewnątrz, sprężyś- 
cie rządzone i mądrze zorganizowane, stworzy- 
ła państwo cenne i pożądane jako sojusznik, a 
niebezpieczne jako przeciwnik. 

Polska — najpotężniejsze państwo w gronie 
państw odrodzonych czy powstałych w wyniku 
wielkiej wojny — i dzięki swemu położeniu ge- 
ograłicznemu i skali rozpiętości swych pań- 
stwowych zainteresowań, nie jest i nie może być 
obojętna na nic, co dzieje się na wschodzie Eu- 


Jeden z letnich obozów bratniej organizacji „Suojeluskunnat'u". 


ropy. Z założenia samego jest ona tą wielką si- 
łą, której samo istnienie zapewnia taką równo- 
wagę i taki układ, przy którym agresywne a za- 
chłanne organizmy państwowe, uniemożliwioną 
mają brutalną zaczepność czy zakus na niepod- 
legły byt państw małych. Istnienie silnej Polski 
jest najistotniejszą gwarancją niezależności Ło- 
twy, Estonji czy Finlandji. 

Motorami polityki pozostają niezmiennie, od 
czasu gdy istnieje polityka — racja stanu i sen- 
tyment, Inaczej mówiąc uczucie i wyrachowanie, 
Najlepiej jest gdy w stosunku do danego pań- 
stwa oba te motory działają zgodnie, gdy za 
czemś przemawia i państwowa racja stanu i na- 
rodowy sentyment. A to właśnie ma miejsce 
gdy chodzi o stosunki polsko - finlandzkie, I Pol- 
ska racja stanu i polski narodowy sentyment — 
uczucia szacunku i życzliwości przeważają za 
stałym zacieśnianiem węzłów łączących nas z 
Finlandją. Uczucia te znajdują odpowiedni od- 
dźwięk — więc nie dziw, że stosunki stają się 
coraz żywsze, serdeczniejsze i cieplejsze — że 
ich krzepnięcie i narastanie — zgodne z obopól- 
ną racją stanu i obopólnym sentymentem — o- 
twierają szerokie horyzonty przyszłego układu, 
— zgodnego z odwieczną tradycją polską: równi 
z równymi, wolni z wolnymi — układu bloko- 
wego na wschodzie Europy. 

W. L. Evert. 


„SUOJELU 


Organizacja finlandzka „Suojeluskunnat" 
(po polsku, Zespoły Ochronne) pokrewna pod 
względem ideowym naszemu Związkowi Strze- 
leckiemu prowadzi prace przysposobienia woj- 
skoweśgo i wychowania obywatelskiego swojego 
kraju. Na czele stoi Kmdt. Główny (obecnie 


„Lotia Svärd", kobieca organizacja p. w. w Finlandji, 


gospodarczą w okresie koncentracyj letnich. 


pełni służbę 


immakównzcą! g! . 


Generał L. Malmberg, Komendant Główny 
„Suojeluskunnat'u”. 


SKUNNAT” 


gen, Malmberg) wybierany przez Walny Zjazd 
Delegatów, nie podlega on Ministerstwu Spraw 
Wojskowych ale jedynie prezydentowi Repu- 
bliki Fińskiej. Kmdt. Gł. posiada własny sztab, 
za pośrednictwem którego zarządza całym apa- 
ratem organizacji. Suojeluskunnat utrzymuje się 
głównie z ofiarności publicznej spo- 
łeczeństwa, pozatem wspierany jest 
przez państwo pieniężnie (80 miljo- 
nów marek fińskich rocznie) i w na- 
turze (uzbrojenie, amunicja, umundu- 
rowanie i t, d.). 


Organizacja, dzieli się na 22 o- 
kręgi, prowadzone przez komendan- 
tów okręgowych. W skład okręgów 
wchodzą powiaty i oddziały. Zada- 
niem zbierania środków na potrzeby 
organizacji i zarządem majątku okrę- 
gowego zajmują się Zarządy Okrę- 
gowe, 


Członkowie zarządu wybierani 
niejednokrotnie z pośród majętnych 
i wpływowych przedstawicieli orga- 
nizacji, noszą mundur i odznaki tego 
stopnia jakiego dosłużyli się w „Suo- 
jeluskunnat". 


„ Liczba członków wynosi około 160.000 o- 
sób od lat 17—40. Istnieją oddziały chłopców 
od 12, a nawet od 8 lat, przygotowujące mło- 
dzież do czynnej służby. Każdy okręg, a częsta 
i oddział posiada własny dom, w którym miesz- 
czą się sale zebrań, sale gimnastyczne, kino, 
strzelnica małokalibrowa i t. p. 


Podział pracy zorganizowany jest w ten 
sposób, że wojsko szkoli rekruta i obejmuje na 
wypadek wojny zadanie osłony; szkolenie re- 
zerw, mobilizację i wystawienie jednostek re- 
zerwowych pozostawiono „Suojeluskunnat'owi", 

Prowadząc tak ważny dział jak przysposo- 
bienie rezerw, trzyma się organizacja bardzo 
surowych zasad i prawideł. Stopnie wojskowe 
„Suojeluskunnat“ nie obowiązują. Żaden z człon- 
ków nie może awansować zanim nie przejdzie 
uprzednio specjalnych kursów  wyszkolenio- 
wych organizacji. 

Wszyscy członkowie obowiązani są do no- 
szenia munduru organizacji i odznak według 
pełnionej funkcji, jedynie ołicerowie służby 
czynnej należący do „Suojeluskunnatu' mają 
prawo wyboru między mundurem organizacyj- 
nym a wojskowym, w tym ostatnim wypadku 
noszą na naramiennikach literę „S.” 

Szkolenie w terenie odbywa się tak, jak u 
nas, na obowiązujących zbiórkach tygodnio- 
wych. Następnym krokiem jest obóz, przez któ- 
ry przejść musi każdy członek organizacji. A- 
wans uzależniony jest od odbycia kursów zimo- 
wych, które prowadzone są dla wszelkich ro- 
dzajów broni i dla różnych stopni. Są więc kur- 
sy dla podoficerów, kandydatów oficerskich 
it. p., pozatem kursa c. k. m., łączności, arty- 
lerji, marynarki oraz wiele innych. 

Oprócz kursów oficerowie i podoficerowie 
kształcą się w stałej szkole w Tunnenlłasse (u 
nas w Warszawie powstała podobna szkoła 
pod nazwą Centrum Wyszkolenia Zw. Strze- 
leckiego). Szkoła prowadzi wykłady dla ofice- 


Fragment z walk leśnych strzelców tinlandzkich, 


„Suojeluskunnat”, 


rów Suojeluskunnat, dla instruktorów w. £. i dla 
komendantów w którym to kursie udział biorą 
oficerowie służby czynnej od kapitanów wzwyż. 

Mówiąc o uprawnieniach i przywilejach 
członków możemy wyliczyć: skrócona służba 
wojskowa o 1 miesiąc pod warunkiem złożenia 
egzaminu. Kandydat wstępujący do organizacji 
ma prawo wyboru broni, a ponieważ „Suojelus- 
kunnat“ posiada wszystkie jej rodzaje, prze- 
chodzą więc wyszkoleni członkowie, w wieku 
poborowym, do odpowiednich oddziałów woj- 
skowych. 

Na wypadek wojny wszyscy członkowie 
organizacji, nawet przedpoborowi, zostają zmo- 
bilizowani, już dzisiaj są wszyscy w posiadaniu 
broni i ekwipunku, znajdując się w stanie sta- 
lego pogotowia wojennego. Armaty i C. K. M.-y 
znajdują się w zbrojowniach oddziałów po- 
wiatów. 

W przysposobieniu wojskowem najwięk- 
szy nacisk kładzie się na musztrę, w sporcie na 
śry i zabawy. W szkoleniu taktycznem całą u- 
wagę poświęcono walkom leśnym i walkom o 
miejscowości, wypływa to z ukształtowania i 


Dełilada oddziałów sportowych  „Suojeluskunnat'u" 


w stolicy Finlandji, Helsinki. 


pokrycia Finlandji, usianej jeziorami i bogatej 
w lasy oraz bagna. 

Strzelectwo prowadzone jest jedynie w wa- 
runkach bojowych. Strzelania szkolne odbywa- 
ją tylko chłopcy. Broń fabrykuje Finlandja sa- 
ma. Dzieje się to na małą skalę, istnieją trzy 
małe wytwórnie, 2 państwowe i jedna prywat- 
na wyrabiające karabiny i pistolety maszy- 
nowe. 

„Suojeluskunnat“ cieszy się śród obywateli 
ogromną popularnością, napływ kandydatów 
jest tak liczny, że można było ustanowić cały 
szereg bardzo ostrych warunków przyjęcia, ce- 
lem wybrania tylko pewnego i wartościowego 
materjału. Uderza fakt przejęcia się członków 
wszelkiemi pracami i ćwiczeniami organizacji, 
widać zapał i chęci, drugim ciekawym zjawi- 
skiem jest duża liczebność kadry instruktor- 
skiej. Wszędzie w obozach, na kursach widzi- 


my ogromną ilość oficerów, wypływa to z dużej 


specjalizacji każdego z wykładowców. 

„Suojeluskunnat“ posiada specjalne odzna- 
czenie, którego zdobycie jest uzależnione od 
ilości godzin pracy, od ilości odbytych ćwiczeń 
w organizacji, II stopień tej „odznaki gorliwo- 
ści” można uzyskać po 120 godz. pracy, na- 
stępny za 240 godz.. II-gi za 800 godz. i I za 
1500 godz. ćwiczeń. Pozatem wolno nosić na 
mundurze państwową odznakę sportową, jest 
to oznaka nieorganizacyjna ale konieczna, tak 
jak nasz P. O. S. 

Obok organizacji męskiej, istnieje organi- 
zacja żeńska t. zw. Lotta-Svard'- Nazwa po- 
chodzi od odważnej markietanki Finlandzkiej z 
wojny r. 1808. Organizacja zupełnie samodziel- 
na związana z „Suojeluskunnatem”' jedynie o- 
sobą Gł, Komendanta, 

Kobiety żadnych prac związanych z przy- 
sposobieniem wojskowem nie prowadzą. Celem 
„Lotta-Svard' jest przygotowanie na wypadek 


Komendant Główny Z. S, ob. płk. dypl. Rusin w oto- 
czeniu oficerów Sztabu Suojeluskunnatu przygląda się 
ćwiczeniom szkoły w Tuzli. 


Narciarskie Oddziały Suojeluskunnatu na ćwiczeniach 
zimowych. 


wojny służby sanitarnej, kuchennej i kancela- 
ryjnej. W czasie pokoju administrują „Lotty” 
domami organizacyjnemi, dbają o ich wygląd i 
urządzenie, przeprowadzają imprezy dochodo- 
we, utrzymują kantyny, herbaciarnie i restau- 
racje. Sprawa zaprowiantowania obozów tak 
męskich jak żeńskich leży w rękach „Lotta- 
Svärd”. 


Obie organizacje są przesiąknięte głęboko 
pojętym demokratyzmem. Pochodzenie i stano- 
wisko nie gra żadnej roli, decyduje wyszkole- 
nie organizacyjne, zdolności i ilość lat pracy. 


Tak władze jak i członkowie „Suojels- 
kunnat“ posiadają dużo sympatji dla Polski i 
co ważniejsza dużo o nas wiedzą. Polska uważa- 
na jest za naturalnego sprzymierzeńca Fin- 
landji, związanego z nią ściśle wspólnotą losów 
i interesów politycznych. 


KOMENDANT GŁÓWNY Z. S. W FINLANDJI 


W grudniu ubiegłego roku Komendant Głów- 
ny Z. S. ob. ppłk. dypl. Wł. Rusin, w otoczeniu 
szefa Wydziału Propagandy Komendy Głównej 
ob. puk, dypl. M. Pożerskiego i ob. kpt. Lubczyń- 
skiego wyjeżdżał do Finlandji w celu rewizyto- 
wania gen. Malmberga, Komendanta Głównego 
„Suojeluskunnatu', który odwiedził Polskę i 
Związek Strzelecki w 1926 r. Wizyta ob. Komen- 
danta Głównego była jednem z większych og- 
niw łańcucha szczerej przyjaźni, jaka łączy 
Związek Strzelecki z pokrewnemi mu organi- 
zacjami państw bałtyckich. 

W drodze do Helsinki, stolicy Finlandji, 
Komendant Główny z towarzyszącymi Mu ofi- 
cerami podejmowani byli w Rydze z tradycyjną 
gościnnością przez Komendanta Głównego za- 
przyjaźnionych z nami łotewskich strzelców- 
Aizsargów, Pułkownika Praulsa. Po wyjeździe 


z Rygi, Komendant Główny zatrzymał się w Tal- 
linie, gdzie nadzwyczaj serdecznie byli podej- 
mowani przez estoński Związek Strzelecki — 
Kaitseliit, z jego Komendantem Głównym gen. 
Roską na czele. Wielokrotne wzajemne wizyty: 
przedstawcieli Kaitseliitu i Związku Strzelec- 
kiego, oraz wzajemna głęboka sympatja i po- 
krewieństwo organizacyjne przerodziło się już 
dziś w serdeczne braterstwo i koleżeństwo bro- 
ni, to też nic dziwnego, że nasi oficerowie, tak 
gorąco byli przyjmowani przez Sztab Kaitseliitu. 

Z Tallina, Komendant Główny odjechał 
statkiem do Helsinki, gdzie na przystani ocze- 
kiwał już gen. Malmberg — Komendant Głów- 
ny Suojeluskunnatu w otoczeniu wyższych ofi- 
cerów swego sztabu, oraz polski attachć wojsko- 
wy major dypl. Gano. Wieczorem gen. Malm- 
berg wydał na cześć gości oficjalny obiad, w. 


Artylerja przybrzeżna armji fińskiej w czasie próbnych strzelań. 


czasie którego przemawiał zarówno sam Gospo- 
darz, jak i ob. Komendant Główny. Jednocześ- 
nie gen. Malmberg w imieniu Prezydenta Rze- 
czypospolitej Fińskiej udekorował ob. Komen- 
danta Rusina wysokiem odznaczeniem fińskiem, 
Krzyżem Komandorskim Orderu Białej Róży, 
oraz Krzyżem Gwardji Cywilnej ob. płk. Pożer- 
skiego i ob. kpt. Lubczyńskiego. Następnego 
dnia Ob. Komendant zwiedzał szkołę oficerską 
w Tuzli, gdzie przyglądał się ćwiczeniom kursu 
oficerskiego przeprowadzanym przez piechotę 
i artylerję. Szkoła w Tuzli postawiona jest na 
bardzo wysokim poziomie, a wykłady i zajęcia 
prowadzone są bardzo interesującymi praktycz- 
nymi metodami, między innemi dużą rolę odgry- 
wa tu wojskowy film instrukcyjny. Podkreślić 
też należy wysoki poziom wyszkolenia człon- 
ków Suojeluskunnatu. 


Delegacią strzelecka uczestniczyła naza- 
jutrz w uroczystościach 15-lecia odzyskania 
niepodległości przez Finlandję. Po imponują- 
cej defiladzie wojskowej, oficerowie strzeleccy 
zostali przedstawieni Panu Prezydentowi Re- 
publiki Fińskiej, który wyraził radość 


lanie (między innemi ćwiczenia kom- 
panji czołgów i pułku artylerji polo- 
wej), własną fabrykę broni Suojelu- 
skunnatu w Riihimahi, gdzie ofiaro- 
wano Komendantowi karabin wyko- 
nany całkowicie przez członków or- 
ganizacji w tej fabryce. Przed wy- 
jazdem Komendant Główny ofiaro- 
wał gen, Malmbersowi pamiątkową 
szablę, a Komendzie Głównej Suoje- 
luskunnatu artystyczny kilim. Po u- 
roczystych i serdecznych pożegna- 
niach odjechał ob. Komendant przez 
Tallin i Rygę do Polski. 


Niewątpliwie wizyta ta przyczy- 
ni się wybitnie do zacieśnienia wię- 
zów przyjaźni między pokrewnymi 
organizacjami Finlandji i Polski, a 
spodziewany przyjazd do Polski 
Komendanta Głównego Suojeluskunnatu będziej 
dalszym etapem strzeleckiego zbliżenia polsko- 
fińskiego. 


STRZELCY NA CHALLENGE 


Przypominamy maszym Czytelnikom artykuł z 51 


uumeru ,„Strzelca” p, t. „Budujmy samolot strzelecki". 
Artykuł ten mówił o zbiórce organizowanej przez Zarząd 
związku Strzeleckiego. Suma 30.009 zł., potrzebna na ten 
cel, nie przekracza mcżliwości Związku Strzeleckiego, Z 
każdej zabawy, z każdych zawodów sportowych odłożyć 
można skromną sumkę, a z drobnych tych ziarnek urosnąć 
może olbrzymia kwota. 


Wykażmy szlachetną ambicję 


narodową i organizacyjną — samolot strzelecki musi 


walczyć o utrzymanie pierwszego miejsca, zdobytego przez 
š. p. kpt. Źwirkę i Wigurę. Już w następnym numerze 


rozpoczniemy drukowanie odpowiedzi na nasz apel. 


Pierwsi idą strzelcy parzeńscy. 


z racji ich wizyty oraz nadzieję, że 
stosunki między obu organizacjami 
strzeleckiemi będą się odtąd stale po- 
głębiać. Popołudniu Ob. Komendant 
Główny wraz z towarzyszącymi mu 
oficerami wziął udział w uroczystej 
akademji 15-lecia Niepodległości, na 
której byli obecnie najwyżsi dostoj- 
nicy państwowi Finlandji z Prezy- 
dentem Republiki na czele, a wieczo- 
rem był obecny na raucie wydanym z 
okazji święta państwowego przez Pre- 
zydenta Finlandji. W dniach następ- 
nych ob. Komendant Rusin zwiedził 
kursy dla młodszych i starszych człon 
ków Suojeluskunnatu, oglądał liczne 
ich ćwiczenia terenowe i ostre strze- 


Kmdi. Główny Z. S. ob. płk. dypl. Rusin na przyjęciu u płk. Liebicha 
attaché wojskowego w Rydze. 


Weterani 63 roku w schronisku warszawskiem ra Pradze, 


W 71-szą rocznicę dokonanego przez nich 


czynu — w rocznicę wybuchu powstania styczniowego — odbyły się w stolicy i całym kraju podniosłe 


uroczystości, w których żywy i czynny udział brały 


SAMI PISZEMY 


oddziały strzeleckie. 


O WYCHOWANIE OBYWATELSKIE 
W ODDZIAŁACH Z. S. 


Sprawa wychowania obywatelskiego w. od- 
działach Z. S, nie przestaje zajmować ludzi, któ- 
rzy pracują nad podniesieniem młodzieży na 
wyższy poziom wykształcenia. Zajmuje ona wła- 
dze Z. S. poczynając od najwyższego szczebla 
aż do najniższego. Urządza się różne dyskusje 
na ten temat, organizuje się także rozmaite kur- 
sa świetlicowe dla. kierowników. Trzeba jednak- 
że przyznać, że dużo jeszcze mamy w tej pracy 
braków, Że pracy tej dotychczas nie opanowano 
jak nprz. p. w. i młodzież nadal od naszych po- 
gadanek boczy się. Wynika to z różnych przy- 
czyn, Obecnie doszliśmy do przekonania, że su- 
che pogadanki, choćby z najciekawszej dziedzi- 
ny życia nie osiągają zamierzonego celu, bo trud- 
no młodzieży, bardzo często o dość niskim pozio. 
mie wykształcenia, utrwalić w pamięci ten ma- 
terjał, jaki usłyszy od prelegenta, mówiącego pół 
godziny. Dzisiaj prowadzi się pogadanki drogą 
dyskusji; inaczej mówiąc ciągnie się za język sa- 
mą młodzeż, 

Ale i to jeszcze nie wszystko. Musimy wy- 
korzystywać odpowiedni moment, odpowiedni 
czas, żeby z młodzieżą można było dyskutować. 

rzeznaczone w tygodniu godziny na pogadanki 
niezawsze dochodzą do skutku, bo strzelec wie- 
dząc co go czeka, a nie mając odpowiednieśo, po 
całodziennej pracy nastroju, nie zawsze się sta- 
wia i pogadanka odbywa się nieraz przy udziale 
dwuch — trzech chłopców. A kiedyż młodzież 
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jest najwięcej gadatliwą? Kiedy ją można naj- 
więcej pociągnąć za język? Otóż, na podstawie 
zdobytych obserwacyj twierdzę, że na wieczorni- 
cach. Wtedy z nią można poruszać różne tema- 
ty. Wówczas chłopcy starają się jeden przed 
drugim mówić. Roztropny w tym wypadku refe- 
rent wychowania obywatelskiego może rozmowę 
poprowadzić na jaki chce temat i to mu się uda. 


Nie potrzeba specjalnie ich zbierać na za- 
powiedzianą pogadankę! Trzeba tylko rozpocząć 
rozmowę z dwoma, a zaraz zbierze się grupka 
ciekawych, łaknących się dowiedzieć o czem to 
oni mówią. Że gwar, panujący na sali będzie tro- 
chę przeszkadzał, to fakt, ale zgódźmy się z tem, 
że i w innych warunkach połowa słów przelatu- 
je tylko przez uszy słuchaczów nie zatrzymując 
się, To samo powiedziałbym i o różnych grach 
towarzyskich. Ale, niestety! 


Ani jedno ani drugie w praktyce stosowane 
nie jest. Referent wychowania obywatelskiego 
najczęściej na takim wieczorku nie jest obec- 
ny, a jeśli i jest to krępuje się wdawać w roz- 
mowę ze strzelcami, żeby się zbytnio nie pospo- 
litować i zwykle pierwszy odchcedzi do domu. 
Chłopcy wyładowawszy w pierwszym ogniu ta- 
necznym energję, szukają po chwili jakiejś in- 
nej rozrywki, zaczynają trochę śpiewać, ale i tu 
nie mając przewodnika — zaraz przestają i cała 
zabawa zamiera. Na sali panuje wówczas at- 


mosiera ociężała i niema komu jej rozpędzić, 
niema komu ożywić zebranych gości. 

Nie są to oczywiście zbawienne recepty na 
leczenie dolegliwości w pracy w. ob., ale obecny 
stan tej pracy jaki panuje w niektórych naszych 
oddziałach, zmusza mnie do rzucenia swych my- 
śli w trosce o jego poprawę. Może gdzie jest ina 


czej, może młodzież chętnie garnie się do oświa- 
ty, ale u nas, gdzie na każdym kroku trzeba 
zwalczać nieufność, gdzie trzeba zwalczać ospa- 
łość i niechęć do wszystkiego co nowe — trzeba 
się chwytać innych sposobów. 


Kozłowszczyzna. A. Dziewałtowski. 


SZTUCZNE WYSPY NA OCEANIE 


Dzisiejszy człowiek naogół niewiele różni 
się od swych przodków. Ale posiada jedną ce- 
chę, o której pradziadkom ani się śniło: oto 
zmysł szybkości. 

Dziś nam nie 
wystarczają pocz- 
ciwe szkapiny za- 
prężone do trzę- 
sącego na wybo- 
jach wozu. Idą o- 
ne stanowczo za 
wolno. To też naj 
więksi wynalaz- 
cy pracowali nad 
tem, by do wo- 
zów, jakiemi każ 
dy w swym życiu 
musi odbywać 
podróże, zaprząc 
znacznie silniej- 
sze i szybsze ko- 
mie  mechanicz- 
ne, zamknięte w 
motorach. 


Gdy poraz 
pierwszy po- 
ciąg popędził ze 
„straszną szybkością" — 20 kilometrów na go- 
dzinę, ludzie ówcześni myśleli, że szybciej już 
nie można chyba jeździć bez szkody dla zdro- 
wia, Dziś samoloty pędzą przeszło 600 kilo- 
metrów na godzinę a i to jeszcze nie jest naj- 
większa szybkość, jaką można osiągnąć. 

Powiedzenie „czas to pieniądz" jest dziś 
bardzo prawdziwe. Wszystkim się śpieszy. Dla- 
tego to zaprzągnięto samoloty do stałej, co- 
dziennej służby ludziom. To było też przyczy- 
ną tak wielu prób, w większości nieszczęśli- 
wych, przefrunięcia na samolocie przez ocean 
Atlantycki z Europy do Ameryki lub zpowro- 
tem. 

Okręty, które przewożą pasażerów przez 
Atlantyk idą stanowczo zawolno: potrzebują 
na to 7 do 10 dni. Tymczasem samolotem moż- 
na przebyć tę samą odległość w 24 do 36 godzin. 
Różnica, jak widzimy, jest duża. 

Całą jednak przeszkodą w utrzymaniu sta- 
łej komunikacji lotniczej między Europą i Ame- 


Tak ma wyglądać wyspa pływająca na oceanie, sporządzona według 
planów inż. Amstronga. 


ryką jest wielka odległość dzieląca te dwa lą- 
dy, mianowicie przeszło 5 tysięcy kilometrów. 
Wprawdzie samoloty mogą przebywać jeszcze 
dalsze dystanse, ale w specjalnych warunkach. 
Zresztą ładunek 
benzyny i oliwy 
w samolocie jest 
tak olbrzymi, że 
nie można zabrać 


większej ilości 
pasażerów ‘ani 
bagażu. 


Dobrzeby by 
ło, gdyby tak na 
oceanie co kilka- 
set kilometrów 
były wyspy. Mo- 
żnaby wówczas 
urządzić na nich 


postoje, składy 
benzyny i oliwy, 
hotele dla pod- 


różnych warszta- 
ty it. d. Ale cóż! 
Wysp takich nie- 
ma, — A zatem 
trzeba je zbudo- 
wać! powiedział 
sobie inż. Edward Amstrong i przystąpił do 
opracowywania planów takich wysp. 

Według jego projektów na oceanie ma sta- 
nąć 8 takich sztucznych żelaznych wysp, w od: 
ległości 700 — 800 km. jedna od drugiej. 


Kształt tych wysp będzie prostokątny 
Długość wynosi około 1000 metrów, szerokość 
400 m. Wyspę — lotnisko tworzą dwa pokłady, 
z których górny, położony 30 m. nad poziomem 
morza będzie służył do lądowania samolotów i 
wyruszania w drogę. Pod tym pokładem znaj- 
duje się dolny czyli roboczy. Tu będą się mie- 
ściły 4 hangary (budynki, gdzie stawia się sa- 
moloty), mogące pomieścić 16 aparatów, tu bę- 
dą warsztaty, szopy i część składów benzyny 
i oliwy. 

Hotel, poczekalnie, restauracje, doskonale 
urządzone stacje meteorologiczne i radjowe, 
gabinety lekarzy — wszystkie te budynki zajmą 
boki lotniska. 
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Wyspa inż, Armstronga będzie niewrażliwą 
na najsilniejsze nawet falowanie. Uda się to 
osiągnąć przez bardzo głębokie, bo sięgające 
200 metrów zapuszczenie w wodę szeregu sto- 
jaków z obciążeniem. W stojakach tych znaj- 
dzie pomieszczenie reszta magazynów. A więc 
części zapasowe do samolotów, duże zapasy 
benzyny i oliwy, zapasy żywności, słodkiej wo- 
dy i inne. 

Na wodzie lotnisko będzie utrzymywało się 
dzięki 8 wielkim pływakom, absolutnie niedo- 
stępnym dla wody. Zresztą, gdyby nawet jeden 
czy kilka z nich uległo uszkodzeniu to nie bę- 
dzie miało wpływu na położenie wyspy, bo- 
wiem pływaki są od siebie oddzielone, a łatwa 
budowa i dostęp, umożliwiają natychmiastową 
naprawę, 

Wszystkie stacje będą przymocowane 
przez olbrzymie kotwice za pośrednictwem lin 
do dna morskiego. 

Według obliczeń inż. Armstronga koszt 
uruchomienia stałej lotniczej komunikacji mię- 
dzy Europą i Ameryką wyniósłby około 35 mil- 
jonów dolarów. Choć cyfra ta jest olbrzymia, 
to jednak dokładne obliczenia wykazują, że 
przelot samolotem kosztowałby taniej, niż prze- 
jazd okrętem, a to zarówno dlatego, że koszt 
budowy nowego pasażerskiego okrętu wynosi 
około 5 i pół miljona dolarów, jak też i dlatego, 


że w czasie podróży, okręt na 1 pasażera spala 
około 5 ton (5.000 kg.) materjału pędnego. Ta 
sama ilość tego paliwa starczy na 16 przelotów 
samolotem, przewożącym po 30 podróżnych, 
czyli 480 ludzi. Oczywista jest to ogromna róż- 
nica, 

Twórca pomysłu pływających wysp, inż. 
Armstrong, pracował nad swym projektem 15 
lat, od 1913 roku. Dziś projekt jest gotowy i 
czeka tylko urzeczywistnienia. Narazie wyko- 
naniu śmiałych planów stanął na przeszkodzie 
brak pieniędzy i kryzys. Niewątpliwie jednak 
jużew najbliższej przyszłości pusty dotychczas 
ocean ożywi 8 sztucznych, przez  człowie- 
ka stworzonych, wysp. napewno, zamiast 
dziesięciu dni uciążliwej i niewygodnej po- 
dróży okrętem, polecimy do Ameryki w 24 go- 
dziny wygodnie i przyjemnie, a co najważniej- 
sza — tanio. 

S. Koper. 


DOBRY STRZELEC 
NOSI ZAWSZE ZNACZEK 
| ORGANIZACYJNY 


Transoceaniczny 
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samolot pasażerski, przystosowany do przelotów między Europą i Ameryką. 


Z TYGODNIA 


HITLEROWCOWI GDAŃSKIEMU MILSZY JEST 
KOMUNISTA, NIŻ POLAK. 


Bezrobotny Polak, Jan Pionk, obywatel gdański, oj- 
ciec rodziny, zgłosił się do urzędnika biura akcji pomo- 


cy zimowej dla bezrobotnych w Nowym porcie, prosząc 
o przydzielenie węgla, tak samo jak i innym bezrobot- 
nym niemieckim, Urzędnik odmówił mu jednak wydania 
węgla z uzasadnieniem, że Pionk posyła swe dzieci do 
ochronki i szkoły polskiej. Na uwagę Pionka, że narodo- 
wo - socjalistyczne sfery miarodajne życzą sobie podo- 
bno, by biednych traktowano jednakowo, bez względu na 
różnice przekonań narodowych i politycznych, urzędnik 
hitlerowiec odpowiedział, że jemu o wiele milszy jest ko- 
munista, niż Polak, odmawiając ostatecznie przydziele- 
nia węgla. 


NOWY STATEK POLSKI. 


W jednem z doków angielskich odbyło się poświę- 
cenie nowego statku polskiego „Lech“. Jest to statek 
turbinowy o pojemności przeszło 2000 ton i posiadający 
wszystkie nowoczesne urządzenia dla przewozu szybko 
psujących się towarów. Budowy tego statku dokonała 
firma Swan i Hunter w stoczni Neptun w Newcastle. 
Statek „Lech” będzie oddany do użytku wczesną wiosną 


Zbrojenia niemieckie nie ustają. Na zdjęciu widzimy 
część szkieletu olbrzymiego sterowca, który niedługo 


oddany zostanie.doe użytku. 


i będzie kursował stale na linji Londyn — Gdańsk —- 
Gdynia i z powrotem. 


BURZA NAD TAMIZĄ O WĘGIEL POLSKI. 


Żywe zainteresowanie w świecie przemysłowym, 
nietylko stron zainteresowanych, Polski i Anglji, ale i 
państw trzecich, wywołał drobny incydent o węgiel pol- 
ski, rozdmuchany przez prasę angielską do rozmiarów 
poważnego wydarzenia. Angielska papiernia „Bowater” 
zakupiła 1600 ton polskiego węgla, który został następnie 
przewieziony do doków papierni na norweskim statku. 
Fakt ten wywołał burzę w prasie angielskiej, Pod wpły- 
wem nacisku opinji publicznej londyńskie władze celne 
wydały zakaz wyładowania polskiego węgla pod błahym 
pozorem. Sprawa została wyjaśniona, nakaz cofnięto. 
węgiel został wyładowany, ale nie uspokoiło to osta- 
tecznie incydentu, W związku z tem szwedzkie słery 
przemysłowe, zmuszone do pokrywania zapotrzebowa- 
nia węglowego w 47 procentach w Anglji, podnoszą obe- 
enie sprawę możliwości zwiększenia importu węgla pol- 
skiego, znacznie tańszego niż angielski, 


BRACIA ADAMOWICZE PODEJMUJĄ POWTÓRNIE 
LOT PRZEZ ATLANTYK, 


Jak donoszą z Nowego Jorku, lotnicy polscy, bracia 
Józef i Bronisław Adamowicze, zamierzają w najbliż- 
szym czasie wystartować do powtórnej próby lotu trans- 
atlantyckiego N. Jork — Warszawa. Samolot na którym 
lotnicy polscy będą lecieć znajduje się obecnie na Long 
Island, gdzie czynione są ostatnie przygotowania. Lotni- 
cy odbyli kilka dłuższych lotów, które wykazały świe- 
tne funkcjonowanie aparatu. Pierwszą próbę przelotu 
przez Atlantyk podjęli Adamowicze w sierpniu ub. roku. 
Skończyła się ona niepomyślnie, gdyż po przeleceniu 
1800 klm. lotnicy zmuszeni byli lądować w Nowej Fin- 
landji, gdzie uszkodzili aparat i odnieśli lekkie rany. 


SZKOLNICTWO POLSKIE NA ŚLĄSKU OPOLSKIM. 


Spis ludności wykazał, że na polskim Górnym Ślą- 
sku byłe w 1931 r, 74256 Niemców, Ostatni spis niemiec- 
ki podaje ludność polską na Śląsku Opolskim na 542508 
osób. W Polsce istnieje dla Niemców 76 szkół powszech- 
nych i 11 szkół średnich, natomiast Niemcy utrzymują 
tylko 33 szkoły powszechne i jedną średnią dla ludności 
polskiej. Pomimo tak małej ilości szkół, niektóre z nich 
nie posiadały ani jednego ucznia. Łatwo jest wszystkim 
zrozumieć, że szykany hitlerowskie, teror, pozbawianie 
pracy, napady, stosowane wobec rodziców - Polaków 
posyłających dzieci do szkół ojczystych, musiały zrobić 
swoje. Nauczyciel niemiecki w szkole polskiej występuje 
w roli żandarma i donosiciela, którego zadaniem jest od- 
straszać dzieci od prowadzonej przez siebie nauki, Gdy- 
byśmy chcieli wprowadzać u nas metody niemieckich 
prowokatorów i bohaterów pałki napewnoby nie istniała 
już dotychczas żadna szkoła dla mniejszości niemieckiej. 
Nie pragniemy wcale przejmować kultury naszych sąsia- 
dów, ale należałoby coś począć ze szkołami Niemców na 
Górnym Śląsku, którę nietylko wychowują swych ucz- 
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Szczątki rozbitego w katastrofie lotniczej we Francji, pasażerskiego sa- 


molotu „Emeraade'. 


niów na najzacieklejszych wrogów Państwa, ale posuwa- 
ją swoją bezczelność do tego stopnia, że nie uważają za 
stosowne uczyć ich języka polskiego. 

sf 


KATASTROFA LOTNICZA, 


We Francji w połowie b. m. wydarzył się straszny 
wypadek lotniczy.  Pasażerski samolot „Emeraad”, z 
przyczyn bliżej nieznanych zleciał na ziemię pod miej- 
scowością Corbigny i uległ kompletnemu rozbiciu. Po- 
mijając fakt, że wypadek „Emeraade", cieszącego się 
opinją najlepszego transportowca francuskiego, jest dot- 
kliwą stratą dla lotnictwa francuskiego, dodać należy, że 
wszyscy pasażerowie samolotu byli bądź to wysokim 
dygnitarzami rządu, bądź wybitnymi przedstawicielami 
ministerjum lotnictwa i tow. komunikacji lotniczej „Aix 
France“, których śmierć dotkliwie odczuje społeczeń- 
stwo francuskie. Śledztwo prowadzone w związku z tą 
katastrofą stwierdza, że jedną z jej przyczyn była fatal- 
na pogoda, drugą, prawdopodobnie fakt oderwania stę 
jakiejś ważnej części płatowca (lotek lub steru głębo- 
kości). Dziwnem jest to, że w państwach posiadających 
przemysł lotniczy znacznie starszy i bardziej rozwinięty, 
następują ciągłe wypadki, kiedy na naszych linjach cy- 
wilnych nie mieliśmy jeszcze ani jednego. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W INDJACH. 


Indje północne nawiedzone zostały gwałtownem 
trzęsieniem ziemi, które w okręgu, gdzie przeszły wstrzą- 
Sy podziemne, spowodowały olbrzymie straty. Dzielnice 
miast przedstawiają jedno rumowisko, z pod któregu 
ekspedycje ratunkowe wydobywają z trudem zwłoki za- 
bitych i tysiące rannych. W miejscowości Darjiling kil- 
kaset kobiet, pracujących na plantacjach herbaty, zo- 
stało zasypanych przez obsuwającą się górę. Według 
pobieżnych obliczeń liczba osób zabitych wynosi okoł> 
2.000, rannych przeszło 10,000, 


ILOŚĆ RADJOSTACYJ NA KULI 
ZIEMSKIEJ. 


Wszechświatowe biuro Dele-telegra- 
iiczne obliczyło ilość stacyj radjowych we 
wszystkich częściach świata. Ogółem jest 
ich 1253, z czego na Amerykę przypada 
811, na Europę 272, na Austrję 92, na 
Azję 67 i na Afrykę ii radjostacyj. W Eu- 
ropie na pierwsze miejsce wysunęła się Ro- 
sja, posiadając 61 radjostacyj, Polska ma 
9 i znajduje się na 8 miejscu. 


USTAWA O WOZACH PORUSZANYCH 
SIŁĄ ZWIERZĘCĄ. 


Na obszarze Polski istnieje kilka- 


naście typów wozów poruszanych si- 
łą zwierzęcą, które nie odpowiadają 
potrzebom państwa (w dziedzinie o- 
brony) i utrudniają zapewnienie bez- 
pieczeństwa ruchu, Na jednem z ostatnich posie- 
dzeń Rada Ministrów uchwaliła projekt ustawy, 


określający jeden typ wozu dlacałej Polski. Ustawa 
przewiduje terminy ostateczne, do których będzie można 
wyrabiać i sprzedawać wozy starego starego typu. Nowy 
wóz będzie budowany tak, aby w małym stopniu niszczył 
nawierzchnię drogi, 


Miljoner amerykański Rockefeller wybudował w New- 
Yorku dzielnicę swego imienia. Króluje w niej olbr:y- 
mi 70-piętrowy drapacz nieba, 
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DWA ZBIORY KARTOFLI W CIĄGU JEDNEGO LATA 


Ten niezwykły plon można otrzymać, jeżeli wyko- 
piemy w czerwcu wczesny gatunek kartofli i przeniesie- 
my je z pola do chłodni, gdzie muszą przebywać przez 
40 dni w temperaturze około zera stopni. W ten sposób 
czas wypoczynku kartofli zostaje znacznie skrócony 
i zasadziwszy je w końcu lipca — możemy na jesieni 
otrzymać powtórny zbiór. 


MOTORYZACJA ARMJI AMERYKAŃSKIEJ, 


Ameryka pragnąc aby armja jej osiągnęła szczyt no- 
woczesnej techniki wojennej, sprawia kosztem 10 miljo- 
nów dolarów około 8000 wozów motorowych. Szcze- 
gólną uwagę zwrócono ną zmotoryzowanie kawalezji i 


GWARA MAZURSKA 


artyłerji W ciężkiej artylerji konie mają ustąpić trakto- 
rom. Oddziały pionierów i jednostki gazowe otrzymają 
wozy specjalne. Jeżeli weźmiemy pod uwagę stan i gę- 
stość dróg amerykańskich, trzeba przyznać, że pomimo 
wygórowanej sumy wydatek ten jest bardzo celowy. 
Przeprowadzana motoryzacja postawi armję amerykań- 
ską na pierwszem miejscu, 


SUM OBROŃCĄ SŁABSZYCH. 


W wodach rzek brazylijskich żyje niezwykły rodzaj 
suma. Skrzela jego zamieszkiwane są przez małe rybki, 
które w tem oryginalnem schronisku znajdują ochronę 
przed prześladowcami, Wprawdzie znane są gatunki ryb, 
które swe młode noszą w paszczy, ale ten rodzaj wspoł- 
życia pomiędzy dwoma zupełnie obcemi gatunkami — 
jest conajmniej niezwykły. 


WIECORNA GAWĘDA 


Łu Maciejów, to co wiecor je pełno ludzi- 
sków, gadają ło poletyce, gospodasztwie i cyłają 
gazety na głos. 

Gazety najwiecy cyta Wawrzek Morusów 
co je starsem we stselcach, zaras drugi po Kudel- 
scaku, który je kumendantem na cgłe wieś. 

Wcora i ja bułem u Maciejów, a Wawrzek 
pokazywał z gazyty stseleckiej Marsiałka Pieł- 
sudkiego i Presydęta i jensech  jenerałów z 
mendalamy na piersiach. 

Gdyśma łoglądali gazytę, wset stary Łonu” 
Fry Samul gajowy. Łonufry to mondry je chłop, 
nie z jednego pieca chlyb jat i buł w Cęstocho- 
wie, as śtery razy, i widział łokręty na morzu co 
są wielke podomno jak stodoła. 

Łonufry siał na stołku kele pieca lopter nos 
pasiastą chustko i zacoł podumawsy ksyne ga- 
dać, zrobiło się cicho, gospodaze zapalili se ma- 
Akai a Łonulry zazył tabaki z rogowej teba- 

ery. 

Ras peda hdy bułem panie dziejku łu hra- 
biego Jantoniego Sulkoskiego we Sulkach, tom 
panie dziejku miał tom miał. 

Hdy buło polowanie w Borku, setem se z na- 
gonko panie dziejku ide se, as tu słyse jak coś ci 
panie dziejku sapie, dysy i jęcy as strach mnie 
bieze, co to ciorł cy co panie dziejku, sucham ła 
tu dysy i dysy, hdzie tu paralusa, łozglondom się 
dołokoła ła tu ani widu, panie dziejku. 

As tu ci Hipek Kłosów (ten co to spad ze 
hyśtawki łońskiego roku w „Lany Poniedziałek") 
hrzescy na całe gembe; ło lo gobo, ło refy, ło 
jej panie gajowy... 

Co... co... się pytom panie dziejku? Ło tam... 
tam... skazuje policem na sośne grube, patrze, 
panie dziejku, a tu ci nieźwiec siedzi na seku 
miot se s barci wyjadajonc. 

A tuśmy sielmo, krzykne, słodkości ci sie 
zakciało, sufraganie jeden, jak ci dam miodu to 


zaras skorzysko łostanie łu Jukla w Waągrowic, 
podsetem pod sośne i rym panie dziejku z obóch 
lułfów w góre, prosto mu w fep, a ten ci chlast, 
leci na ziemie i chlap mnie panie dziejku prosto 
w lułe, w pad panie dziejku, ze mu tylko łogon 
z luły dyńda, co robić panie dziejku, zowołałem 
ci tsech z nagonki, i we śtyrech ledwośma go 
wyciągneli. 

Hdy hrabia nadset z panem dyrechtorem 
łod monopolów fabrycnech to sie dziwowali as 
strach panie dziejku ła kręcili głowiskami i pe- 
dzieli „bhawo, bhawo, menzje Łonufr”, bełgotali 
coś po zagranicnemu dali mnie za nieźwiadka 5 
rubli i kazeli se wieść do dwora. 

To buto panie dziejku zdazenie. Ras hdym 
wyset se na „wychodnego” zimą patse panie 
dziejku ła tu ci wlece sie słóń... 

Ha... ha... ha... wszyscyśma sie roześmieli 
bo wiema ze słóniów nima w Polsce; ha... ha... 
i ze niezwieć nie łazi po dzewach, a choćby ła- 
ziuł to by nie wpad w lute bo wielgi je. 

Ha... ha... ha... 

.No cemu to tak się śmiejeła ze może nie 
prawdo gadam cy co? Zapytajta się jaśnie hra- 
biego Jantoniego panie dziejku, peda gajowy. 

Kiedy ton nie zyje, tońskiego roku pomer, pe- 
da stary Dymek, ten co ma duze fajkę i cięgem 
jom ćmi. 

Gajowy rękóma machnoł i peda: łe ta z 
wamy niśdzieśta nie buli i nic nie wieta panie 
dziejku, łopter se nos chustko zazuł tabaki... 
kichnoł łas techo posło po chacie i jus nic nie 
pedał. 

Wysetem bo juc było późno, kciałem siem 
wyspać na jutsejsy koński erc we Kosewnicy, be 
mieliśma z wujem Helarem jechać na niego. 

Łedward-Cesław Lucynowski 


z Lucynówki, cłonek stselców 
Wierzbieńskiech. 
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ORGANIZACJA SPORTU W POLSCE 


Polska jest krajem, który posiada doskonaie 
zorganizowane stosunki sportowe, mogące być 
przykładem dla niejednego państwa o starszej 
nawet kulturze sportowej. Naczelną władzą 
sportową w Polsce jest Związek Polskich Związ- 
ków Sportowych, do którego w obecnej chwili 
należą 23 związki państwowe różnych gałęzi 
sportu. Związek Polskich Związków Sportowych 
powstał w lutym 1922 r., powołany do życia 
przez zjazd delegatów 7 związków sportowych 
jakie już wówczas w Polsce istniały, a to: Zw. 
Lekkoatletycznego, Zw. Tow. Wioślarskich, Pił- 
ki Nożnej, Zw. Narciarskiego, Zw. Tow. Kolar- 
skich, Zw. Łyżwiarskiego oraz Zw. Tennisowego. 
Po szeregu zmian statutowo-organizacyjnych o- 
becnie Zw. Polskich Zw, Sportowych ma na celu: 
ogólne kierownictwo i inicjatywę w sprawach 
dotyczących rozwoju sportu w Polsce; reprezen- 
tację całości sportu zrzeszonego w Polsce wobec 
władz, społeczeństwa i zagranicy; współdziała- 
nie z Państwowem Urzędem Wychowania Fi- 
zycznego, i Przysposobienia Wojskowego; ko- 
ordynację współpracy związków między sobą 
oraz rozstrzyganie wszelkich sporów między 
związkami; przygotowanie polskiej reprezentacji 
sportowej na Igrzyska Olimpijskie, przestrzega- 
nie zasad amatorstwa oraz opiekę nad sportami 
dotychczas niezrzeszonemi i organizowanie dla 
nich odpowiednich związków. 


Dla ścisłości historycznej nadmienić tu mu- 
simy, że wyłaniany obecnie rokrocznie z grona 
Z. P. Z. S. po walnem zgromadzeniu „Polski Ko- 
mitet Olimpijski", był swego czasu samodzielną 
instytucją, powstałą jeszcze w roku 1919, kiedy 
to miały być poraz pierwszy w Polsce Niepodle- 
głej przedsięwzięte przygotowania do wzięcia u- 
działu w Olimpjadzie w roku 1920 w Antwerpji. 


e S ZETOR ZZOZ ENYA ZY ZZZÓPOO NY ZOE RZE 


Kurs jazdy na narłach oddziału Z, S. w Klauzach. 


Wojna z bolszewikami przeszkodziła jednak pra- 
com ówczesnego Komitetu i do obesłania igrzysk 
w tak ważnej dła Państwa chwili dojść nie mo- 


Wiejskie oddziały Z. S. są pionierami sportu, 


gło. Dopiero w r. 1924 walne zgromadzenia Z. P. 
Z. S. postanowiło znieść tę dwoistość władz i 
złączyło Polski Komitet Olimpijski w jedną ca- 
łość z Z. P. Z. S. Do Z. P. Z, S. należą nastę- 
pujące związki państwowe. Wymieniamy je we- 
dług kolejności ich założenia: Polski Zw. Tow. 
Gim. „Sokół“ — zał. 1867 r. we Lwowie, człon- 
ków 70.000, Automobilklub Polski zał. 1909 r. 
w Warszawie członków 500. Związek Strzelecki 
zał. 1919 w Warszawie, członków 300.000, Zw. 
Lekkoatletyczny zał, 1919 r, w Krakowie, człon- 
ków 10.000, Zw. Tow. Wioślarskich zał. 1919, 
członków 8000, Zw. Piłki Nożnej zał. 1919 w 
Krakowie, członków 50.000, Zw. Narciarski zał. 
1919 r. członków 20.000, Zw. Tow. Kolarskich 
zał. 1921, członków 10.000, Zw. Lawn-tenisowy 
zał, w Poznaniu 1921, członków 3000, Zw. Łyż- 
wiarski zał, 1921 we Lwowie, członków 500, Zw. 
Pływacki zał. 1922 w Warszawie, członków 3000, 
Zw. Szermierczy zał. 1922 we Lwowie, członków 
1000, Zw. Bokserski zał, 1923 w Poznaniu, człon- 
ków 5000, Zw. Żeglarski zał, w Warszawie 1924, 
członków 2000, Zw. Motocyklowy zał. 1924 w 
Poznaniu członków 2000, Zw. Hokeja na lodzie 
zał. w Warszawie 1925 członków 1000, Zw. Atle_ 
tyczny zał, 1925 r. czł. 3000, Zw. Gier Spor- 
towych zał. w Warszawie 1926 r. członków 
10.000, Zw. Hokeja na trawie zał, w Poznaniu w 
1926 r. członków 300, Zw. Jeździecki zał. w 
Warszawie 1928 r., Zw. Łuczników zał. w War: 
szawie 1928 r., członków 26.000, Zw. Kajakow- 
ców, zał. w Warszawie 1930 r., członków 6000, 
Zw. Tenisa Stołowego zał. w Łodzi 1931 r, ezłon- 
ków 2000. Swego czasu istniał zlikwidowany 
później Zw. Myśliwych, którego agendy objął 
obecnie P. Zw. Stow. Łowieckich, podległy 
przez swych delegatów Naczeln. Radzie Strzel. 
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w Polsce — która jest organem opinjodawczym 
i naukowym  mandatarjusza strzelectwa w 
Polsce, t. j Związku Strzeleckiego oraz w cha- 
rakterze członka nadzwyczajnego należy „Zw. 
Sportowy Głuchoniemych“ istniejący od r. 1932 
w Warszawie mający 300 członków. 

Ogółem Związki Sportowe należące do Z. P. 
Z. S. jednoczą przeszło 500.000 członków i 12.000 
sekcyj i klubów. 

Jeśli teraz pójdziemy wdół to stwierdzimy, 
że poszczególne Polskie Zw, Sportowe dzielą się 
na Związki Okręgowe danych gałęzi sportu, te 
zaś w miarę potrzeby na Związki Podokręgowe. 

Dopiero do Zw. Okręgowych mogą należeć 
kluby lub sekcje klubowe uprawiające tę gałąź 
sportu, jaką dany okręgowy wzgl. podokręgowy 
związek kieruje, 

Piszemy dlatego, do Zw. Okręgowych, że 
mogą należeć kluby lub sekcje, bo kluby mogą 
być jednolite to znaczy uprawiające tylko jedną 
gałąź sportu jak np. wioślarstwo (Wioślarski 
Klub Syrena), lub też uprawiające wiele gałęzi 
sportu podzielonych w klubie w odpowiednie 
sekcje, z których każda według swej specjalno- 
ści musi być, jeśli chce brać udział w ogólno- 
państwowem życiu sportowem, zrzeszona w od- 
powiednim Zw. Okręgowym. Tak np. „Klub 
Sportowy Strzelec — Łódź", posiadający sek- 
cje p. nożnej, strzelecką, gier sportowych, lekko- 
atletyczną, bokserską, pragnąc by zawodnicy 
tych sekcyj mogli uczestniczyć w rozgrywkach 
o mistrzostwo w danej gałęzi sportu, musi je 
zrzeszyć, w danym Polskim Zw. Sportowym 
przez odpowiednie Zw. Okręgowe, danej gałęzi 
sportu. A więc musi zarejestrować swą sekcję 
p. nożnej w Łódzkim Zw. Okręgowym Zw, Piłki 
Nożnej, sekcję lekkoatletyczną w Łódzkim 
Okręg. Zw. Lekkoatletycznym i t. p. 

Ponieważ rejestrująca się sekcja sportowa 
musi opłacać jednorazowe wpisowe i składki 
roczne od członków, klub mający sporo sekcyj 
musi posiadać odpowiednie fundusze na ich re- 
jestrację i prowadzenie sekcyj. 

Wzamian za powyższe Związki Sportowe 
roztaczają opiekę nad zrzeszonemi w nich człon- 
kami, urządzają mistrzostwa, dostarczają sę- 
dziów na zawody, rozstrzygają spory między 
zrzeszonemi członkami i t. p. Członkom zrzeszo- 
nym w danym związku sportowym, nie wolno 
rozgrywać zawodów z klubami względnie sek- 
cjami niezrzeszonemi, chyba za każdorazowem 
pozwoleniem danego Związku. 

Wszystkie Związki, Kluby, by mogły pra- 
widłowo w myśl przepisów państwowy<h o sto- 
warzyszeniach i związkach działać, muszą być 
zalegalizowane przez odpowiednie panstwowe 
władze administracyine, Ogólny nadzór nad 
sportem i wychowaniem fizycznem w Państwie, 
sprawuje Państwowy Urząd Wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia Wojskowego, które- 
mu podlegają Okręgowe Urzędy Wychowania 


Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego przy 
dowództwach poszczególnych korpusów. Organa- 
nami wykonawczemi na terenie Okręgowych U- 
rzędów W. F. i P. W. są powiatowi komendanci 
P. W., posiadający odpowiednią kadrę instruk- 
torską zawodową, półzawodową, względnie ho- 
norową. 

Wyszkoleniem kadry nauczycieli wychowa- 
nia fizycznego z wyższem wykształceniem zaj- 
muje się w pierwszym rzędzie Centralny Insty- 
tut Wychowania Fizycznego i Studja W. F. przy 
uniwersytetach w Krakowie i Poznaniu, Kadrę 
instruktorską pomocniczą szkolą Ośrodki Wy- 
chowania Fizycznego przy Okręgowych Urzędach 
W. F, i P. W., względnie jeśli idzie o trenerów 
specjalnych odpowiednie Związki Sportowe. Or- 
ganami współdziałającemi w pracy z Okręgowe- 
mi Urzędami W. F. i P. W. są Wojewódzkie 
Komitety W. F., z komendantami zaś P. W. w 
powiatach, Powiatowe wzgl. Miejskie Komite- 
ty W, F. 

Sport zrzeszony jest dzisiaj ściśle związany 
z państwowemi organami wychowania fizyczne- 
go, korzysta z jego urządzeń oraz poważnych 
subsydjów w najróżnorodniejszej formie, 

Organem opinjodawczym Rządu o kierunku 
sportu w Państwie i jego przejawów z punktu 
widzenia naukowo-lekarskiego i społecznego 
jest Rada Naukowa Wychowania Fizycznego, 
powołana do życia z inicjatywy Marszałka Pił- 
sudskiego w r. 1927, której każdorazowo Pan 
Marszałek sam przewodniczy, interesując się 
osobiście wszelkimi przejawami wychowania fi- 
zycznego i sportu w Państwie. 

M. Kurleto 


NOWINY SPORTOWE 


Boks, Polscy bokserzy z Poznania podróżujący o- 
becnie po Szwecji odnieśli ostatnio zwycięstwo nad re- 
prezentacją Stockholmu wynikiem 8:6. Jest to niejako 
rehabilitacja końcowa tej wyprawy, gdyż pierwsze dwa 
spotkania nasi niestety przegrali, jakkolwiek wykazali 
że są drużyną Szwedom równorzędną. 

W mistrzostwach bokserskich Lublina strzelcy Kali- 
ta i Mania zdobyli tytuły mistrzów okręgowych. Resztą 
punktów podzielili się Unia i KL Sp. Ostrowiec i Ha- 
koah. 

Piłka nożna. Przez ostatnie dwa dni obradował w 
Warszawie zarząd Ligi Piłki Nożnej, Po burzliwych o- 
bradach pozostawiono w Lidze tak jak ub. roku 12 
klubów. f 

W meczu piłkarskim Praga - Berlin zwyciężyli Cze- 
si zadając Niemcom dotkliwą porażkę 5:0. Jest to klę- 
ska jakiej dawno Niemcy nie odnieśli. 

Gry sportowe. W turnieju o mistrzostwo Warszawy 
w grach sportowych bierze udział drużyna koszykówki 
Oddziału Śródmieście. Jak z dotychczasowych wyników 
widać, drużyna spadła znacznie z formy i po dwu prze- 
granych meczach z A. Z. S. i Y, M. C. A, wygrała spotka- 
nie ze Skrą 23:21. Rozgrywki dobiegają końca, 
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Narciarstwo, Koncentrację narciarską organizuje o- 
kręg lubelski w dniach 17 i 18 lutego. Kursy dla po- 
czątkujących narciarzy zostaną przeprowadzone w po- 
wiatach zamojskim, janowskim, lubelskim, lubartowskim, 
chełmskim, włodzimierskim. 

Podokręg Śląski organizuje szereg krótkich kursów 
w Hucisku, dla 120 strzelców i strzelczyń, W drugiej 
połowie stycznia przewidziane są zawody powiatowe. 
W lutym zawody o mistrzostwo podokręgu. 


NARCIARSTWO WŚRÓD STRZELCÓW. 


Jak donosi podokręg stanisławowski odbywa się 
tam obecnie kurs narciarski w Stryju dla strzelców tamt. 


powiatu, Pozatem przewidziane są następujące imprezy 
narciarskie: dnia 28 stycznia zawody narciarskie w Stry- 
ju, dnia 10 i 11 lutego 2-dniowa wycieczka do Sławska, 
dnia 18 lutego wycieczka narciarska Stryj — Hołobo- 
towa. 


W Borkowie na Pomorzu urządza zawody elimina- 
cyjne okręg Z. S. Pomorze, Zwycięzcy z zawodów tych 


» wezmą udział w mistrzostwach Z. S, nizinnych w Wilnie. 


W Rozłuczu dnia 17 i 18 lutego odbędą się zawo- 
dy o mistrzostwo okręgu Z. S. Przemyśl, poprzedzone 
zawodami powiatowemi, które mają być rozegrane do 
dniach 5 lutego w powiatach. 


JAK STRZELEC -ROLNIK 
SPĘDZA WIECZORY ZIMOWE 


W treści moich rozważań chcę poruszyć mo- 
menty życia na wsi strzelca - rolnika. Chcę po- 
krótce omówić stosunek tego młodego obywa- 
tela, sposobiącego się świadomie do należytego 
pełnienia obowiązków w gospodarstwie wła- 
snem na wsi, jako cząstce gospodarstwa naro- 
dowego. 

Czytając te słowa pomyślimy, że są one 
skierowane do każdego z nas. Pomyślmy naj- 
pierw czy istotnie warto się nad tem zastana- 
wiać, jak te długie wieczory zimowe, tak podo- 
bne jeden do drugiego, spędzamy, względnie 
spędzać możemy? 

W tych słowach zwracam się do Was mło- 
dzi strzelcy, do Was, którzy przez zrozumienie, 
a często nawet tylko odczucie potrzeby należe- 
nia do organizacji jaką jest Związek Strzelecki, 
w jego szeregi wstąpiliście. Jeżeli teraz do 
Strzelca zaprowadziła nas świadoma potrzeba, 
to zkolei rzeczy winno wyniknąć i wytworzyć 
się w nas przeświadczenie o konieczności pra- 
cy we własnej organizacji. 

Przyczem jeszcze raz podkreślam, że mówię 
tu o strzelcu, obywatelu młodym, ale umieją- 
cym myśleć poważnie, strzelcu, który swoją 
pracą, jej rezultatami dokłada się do ogólnego 
dorobku narodu i państwa. 


Praca — któż z nas nie pracuje. 


Ale jakże często bywa różny stosunek, na- 
wet w jednej rodzinie, do wykonywanej pracy. 
Naturalnym biegiem rzeczy są i muszą być ró- 
żne jej rezultaty, Każdy człowiek pracując, mu- 
si mieć najpierw cel dla jakiego daną pracę ma 
wykonać. Następnie winien znaleźć jaknajlep- 
szy sposób w jaki tę pracę ma wykonać. 

Prowadzone od kilku lat prace przysposo- 
bienia rolniczego mają nas przygotować do lep- 
szego spełniania i wykonywania zawodu rolni- 
czego. 

Z obserwacji rozwoju prac przysp. rolnicze- 

$o widać, że strzelcy na terenie poszczególnych 


okręgów i powiatów zajęli pierwsze miejsce w 
całości akcji p. r., czem dali dowód zrozumienia 
i doceniania potrzeby dokształcania się zawo- 
dowego. 

Ale wróćmy do zajęć naszych podczas dłu- 
gich wieczorów zimowych. Pominę tu świado- 
mie, czytelnictwo, prace świetlicowe i prace sa- 
mokształcenia rolniczego. O tych sprawach bę- 
dziemy mówić w jednym z następnych nume- 
rów naszego pisma, 

Wszyscy znamy przysłowie: — W czasie po- 
koju trzeba przygotowywać się do wojny. Po- 
dobnie się rzecz ma i na innych odcinkach na- 
szego życia. [o samo jest i w naszem gospo- 
darstwie na wsi. 

Mieszkając na wsi znamy się wszyscy mo- 
żliwie dobrze, W każdej wsi í osiedlu znajduje 
się napewno paru, jeśli nie kilku takich, w któ- 
rych gospodarstwie niema jak to się zwykło 
mówić — ni ładu ni składu, 

Już nie mówię tu o rzeczach natury zasad- 
niczej, głębszej, jak niewłaściwa uprawa roli 
czy złe nawożenie, albo zła, bez zrozumienia, 
pielęgnacja inwentarza w gospodarstwie. Ale 
weźmy takie proste wypadki jak złamane gra- 
bie czy przetrącony trzonek u wideł, nadłama- 
na luśnia czy brak nalustków. Ileż to te, napo- 
zór drobne rzeczy, sprawiają nam zupełnie nie- 
potrzebnego kłopotu, gonienia, szukania, i bar- 
dzo często niepotrzebnie rzucanych prze- 
kleństw. 

Pamiętamy ze swego młodego życia bardzo 
dobrze, że przy pośpiechu, który rodzi potrze- 
ba, zawsze, a właściwie najczęściej, wylezie to 
t. zw. nieszczęście. No i wtedy rób co chcesz. 
Alarmuje się całe obejście. Szuka i przeklina 
się winnego. Burza nadchodzi, a na polu ze trzy 
wozy zboża lub siana na łące. I jeżeli czasem 
ta nagła operacja częściowo nawet w czasie się 
uda, to wtedy najczęściej odpokutuje ten bie- 
dny i nieszczęśliwy koń, otrzymując mocne ra- 
zy za winy swego pana, 
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Wystawa rolnicza w Prokocimiu: 


część hali wystawo 
wej z szeregami klatek. 


Zapewne zrozumieliśmy już do czego, w 
tych paru słowach, zmierzam, Chodzi mi o to, 
żeby stosunkowo dużo tego wolnego czasu, jaki 
mamy w zimie, poświęcić, obok innych prac, t. 
zw. majsterkowaniu. O tem majsterkowaniu o- 
statnio zaczęły się ukazywać już artykuły w 
piśmie „Przysposobienie rolnicze“. 


MLEKO W 


Spożycie mleka w Polsce wynosi na głowę 
średnio 83 litry rocznie, W Warszawie zaś nawet 
mniej bo zaledwie 73 litry na głowę mieszkańca. 
Tymczasem Niemiec spija rocznie 156 litrów, 
Wiedeńczyk 163, a Szwed nawet 255 litrów mle- 
ka rocznie. 

Widzimy więc, że w Polsce mleko jest jak- 
by w wielkiej pogardzie — nikt go nie chce pić, 
gdy tymczasem rolnik narzeka na brak zbytu 
dla swych płodów. Z porównania z innemi naro- 
dami wynika, że powinno w Polsce spożywać się 
conajmniej dwa razy tyle mleka co obecnie. Sto- 
lica kraju Warszawa kupuje mleka za około 
60.000 zł. dziennie, a mogłaby z łatwością kupo- 
wać dwa razy tyle, gdyby mogła dostać mleko 
świeże i dobre. Podobnie przedstawia się sprawa 
z masłem. 

W znacznej części wina leży po stronie rol- 
nika, gdyż nie jest on wyposażony we właściwe 
narzędzia do utrzymywania mleka w czystości i 
do odpowiedniej jego przeróbki. Kiepski u niega 
jest sprzęt mleczarski, marna niekiedy wirówka, 
przedpotopowa masielnica. A o prawem przepi- 
sanych bańkach de mleka, o wymaganych przez 
ustawę chłodnikach, cedzidłach i t. d. rzadko kto 
i słyszał, Tak samo nikt jeszcze we wsi prawie, 
poza mleczarniami, nie pakuje masła w przepi- 
sowy papier pergaminowy z odpowiednim na- 
drukiem. 

Żeby uniknąć niemiłych zatargów przy 
sprzedaży mleka i powiększyć swój zarobek, że- 


Rozejrzmy się we własnej wsi, porozmawiaj- 
my z najstarszymi jej gospodarzami, a dowiemy 
się, jak wiele oni sami , a jeszcze więcej ich oj- 
cowie, majsterkując zaspakajali potrzeby nie- 
tylko gospodarstwa ale domu własnego, robiąc 
doń potrzebne sprzęty. 


Nie możemy sobie chyba wyobrazić, że dziś, 
w czasach stosunkowo ciężkich, oddamy stola- 
rzowi robotę żłobu, koryta czy innej drabiny. 


W konkursach rolniczych stosujemy temat 
— ogródek kwiatowy wraz z czystością i po- 
rządkiem w obejściu gospodarczem, Tu będzie 
bardzo wskazanem postawienie (najpierw zro- 
bienie) ławeczki, stolika, a nawet postawienie 
altanki a w niej odpowiedniego urządzenia. To 
też winien zrobić każdy strzelec sam, biorąc np. 
jako materjał brzozę. Także poza potrzebami 
$ospodarczemi, które winny być zaspokojone 
przez nas samych, pomyślmy o zaopatrzeniu np. 
naszej świetlicy w mebelki sporządzone przea 
nas samych. A przecież tyle w nas niekiedy 
kryje się zdolności i talentu. Trzeba go pokazać 
i wykonać. Ku dobru własnemu i ogólnemu. 


E. Mioduszewski. 


MIEŚCIE 


by również uniknąć kupowania rzeczy złych i 
niepotrzebnych, które rolnikowi niesumienni han- 
dlarze będą podsuwali, każdy rolnik we włas- 
nym interesie powinien z całem zaufaniem zwró- 
cić się do znanego sobie dobrze Tow. Alfa-La- 
val w Warszawie, ul. Tamka Nr. 3, lub do naj- 
bliższego upoważnionego zastępcy tego Towa- 
rzystwa. 


Towarzystwo Alfa - Laval każdemu rolni- 
kowi, który się doń zwróci, służy chętnie pora- 
dą w związku z przystosowaniem sprzętu mle- 
czarskiego do wymagań nowej ustawy nabiało- 
wej: Nigdzie też rolnik nie znajdzie niższych cen 
za rzetelny i gwarantowany towar mleczarski, 


Piękne okazy pawi na powiatowej wystawie rolniczej 
Związku Strzeleckiego w Prokocimiu, 
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SZKODLIWA W$ŚTYDLIWOŚĆ 


Walek Kapusta wpadł zdyszany do świetli- 
cy tuż przed rozpoczęciem zbiórki oddziału. 

— Cóż to się stało, żeś przybiegł taki zdy- 
szany — zapytał go komendant oddziału. 

— To przez tego kulawego Franka od 
Głąbika. 

— A cóż on takiego zrobił? 

— Szedłem sobie spokojnie do świetlicy i po 
drodze chciałem wstąpić do sklepiku, żeby ku- 
pić tytoniu, a tymczasem przed sklepem złapał 
mię Franek, odprowadził na bok i pokazał jakiś 
tytoń. Strasznie go zachwalał i mówił, że sprze- 
da go za pół darmo. Z Frankiem nigdy nie ga- 
dam, bo wiem, że to łobuz i przemytnik, ale tak 
mię jakoś otumanił, że o mało nie kupiłem. Na 
szczęście przypomniałem sobie to wszystko, 
cośmy zeszłego tygodnia o przemytnictwie w 
gazecie ściennej napisali i powiedziałem mu, że 
strzelcy od przemytników niczego nie kupują. 
Zabrało mi to trochę czasu i dlatego musiałem 
się śpieszyć, żeby się nie spóźnić. 

— Dobrześ zrobił, żeś mu dał nauczkę. Na 
drugi raz nie będzie z nami takich targów za- 
czynał, Ale to jeszcze mało. Nie wystarcza od- 
mawiać kupna szwarcowanego albo nielegalnie 
uprawianego tytoniu — trzeba jeszcze z tem 
walczyć. 

— Przecież to sprawa Straży Granicznej, 
K.O.P.'u i Policji — odezwał się któryś z chłop- 
ców. 

— Mylisz się bracie! Jeżeli złodziej ukra- 
dnie coś u ciebie albo u sąsiada, to nie będziesz 
czekał na policję, tylko sam go złapiesz i od- 
dasz policji. Podobnie powinno być z przemyt- 


współdziałać z władzami państwowemi i tępić 
nictwem. Zresztą my jesteśmy organizacją o ty- 
pie wojskowym. Musimy więc tak jak żołnierze 


Obiad strzelecki oddziałów ZS. we Wschodniej Francji 
na którym był obecny konsul polski p. Leduchowski 
ze Strasburga, szczery przyjaciel strzelców. 


zarówno nadużycia jak i zaniedbania obywatel- 
skie. Nasza obojętność wobec przemytników 
jest szkodliwą wstydliwością. Musimy z tem 
zerwać i przejść do ołenzywy. Musimy wyty- 
kać palcem przemytników, unikać ich i nie u- 
trzymywać z nimi żadnych stosunków, Społe- 
czeństwo swą obojętnością wobec przemytni- 
ków spowodowało, że przemytnictwo jest wiel- 
ką plagą naszego życia, My, strzelcy, musimy 
wpłynąć na zmianę tego stanowiska i nie zwle- 
kając chwili, walczyć z niem swoim przykła- 
dem. G.) 


W WILEŃSKIEJ ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


Różnie bywa w świetlicy. Nieraz gwarno, rojno, jak 
na Placu Łusiskim u „Kaziuka'. Śmiech, nawoływania 
i śpiew rozlegają się wtedy po całej sali. Nie jest to tak 
samo, jak na zwykłym „jarmarku“. I w tym gwarze i 
chaosie świetlicowym jest pewna treść, pewien sens tych 
rozhoworów, tego „Targu” — jak w znanym utworze 
muzycznym „Na perskim jarmarku". 

Naogół jednak jest w świetlicy spokojnie, jak w 
chatynie litewskiej. I obywatele są tak spokojni, nie- 
mrawi i poczciwi niezaradni, Inaczej jest z obywatel- 
kami — te są nieraz bardzo rezolutne, Wiadomo — ko- 
biety,. Potrafią ugotować na wycieczce smaczny obiad, 
zrobić doskonałe kanapki, nawarzyć wrzątku w herba- 
ciarni świetlicowej, zaleją wrzątek barwną esencją (nie 
myślcie, że octową), ale często zaleją sadła za skórę, 
albo też mogą tak któremu strzelcowi w świetlicy wy- 


_ garbować skórę, że możnaby z niej zrobić wileńskie rę- 


g kawiczki, takie, jakie pokazywali na Targach Wileńskich. 


Gdy jest tak wesoło i ciasno w świetlicy — żle jest 
wtedy z wszelką władzą strzelecką. Wtedy ta „władza“ 
znika, A właściwie zamienia się tylko na takich samych 
rozigranych kolegów, No, naturalnie nie wtedy, gdy są 
normalne zajęcia oddziału — ćwiczenia albo wychowa- 
nie obywatelskie, 

Po kilku tygodniach pobytu nowicjusza w świetlicy 
i po kilkunastu godzinach wychowania obywatelskiego 
ani się taki „żulik' nie spostrzeże, jak się strzelcem 
zrobi, Zżyje się ze starymi „wygami' — maszeruje z ni- 
mi razem, strzela lub śpiewa, aż ochrypnie i wróci do 
„chaty“, Najtrudniej jest tylko rozruszać tych nowych. 
Są jak niedźwiedzie. Początkowo nic się nie udaje z ni- 
mi zrobić. Przyjdą do świetlicy „klapną” w kącie, pa- 
trzą i słuchają a nie ruszą się. Ciągnąć do zabawy — 
nie chcą! Do śpiewu — nie umieją śpiewać. 

Ale jak się ruszą, to gorzej z nimi jak z dziećmi. 

Dużo jest głodnych strzelców. Ale od tego jest go- 
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spoda strzelecka, aby nikt w świetlicy nie był głodny. 
Gospoda, to jak piec w zimie — wszystko się tam gar- 
nie, Tam można gawędzić, gwarzyć i śpiewać. Robi się 
wtedy cicho. Nastrój strzelecki. W tym nastroju słychać 
tyłko słowa o tych pierwszych strzelcach, co wszystko 
rzucili i poszli na niewiadome drogi wywalczyć Polsce 
przyszłość — słychać słowa o tem, że wszyscy jesteśmy 
jedną rodziną, że łączy nas jedno serce Wielkiego Oby- 
watela. W takich chwilach staje się to, co jest najważ- 
niejsze w wychowaniu obywatelskiem: w młodych o- 


czach widać zrozumienie dei, tak prostej, a tak wielkiej 
i często obcej jeszcze większości obywateli. Niejeden 
młody kandydat na strzelca nie ma już w domu, nikogo, 
nie wie co z sobą zrobić, poco żyje. Wtedy w takich 
chwilach odczuwa silnie, że jest członkiem naszej strze- 
leckiej rodziny — naszym bratem. 

Wileńska rodzina strzelecka rośnie i pomnaża się 
stale, W świetlicy jest coraz więcej braci — coraz wię- 
cej wychowanych „kutych” strzelców. 

St. Wawrzyńczyk. 


SZACHOWNICA STRZELECKA 


Począwszy od 1-go stycznia r. b. otworzyliśmy dział 
p. b. „Szachownica strzelecka”. Dział ten figurować bę- 
dzie w odstępach dwutygodniowych i ma na celu w pierw- 
szym rzędzie zaznajomienie naszych Czytelników z zasa- 
dami gry szachowej, pozatem stopniowo wprowadzać bę- 
dziemy zadania i irteresujące partje, Wszelkie za- 
-pytania z tej dziedziny, prosimy kierować do redakcji 
„Strzelca“ p. t. „Szachy“. 


O NOTACJI SZACHOWEJ. 


Aby można było pisać o szachach stworzona zosta- 
ła specjalna notacja, dzięki której każde pole na sza- 
chownicy posiada swoją specjalną nazwę. Notacja sza- 
chowa jest rzeczą dość łatwą, gdyż wymaga wszystkiego 
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Pola poziome, znajdujące się na E wysokości 
oznaczone zostały liczbami, pola pionowe zaś literami. 
Załączony rysunek daje dokładne pojęcie sposobu usta- 
lania nazw poszczególnych pól. Gdy się spytamy, jaką 
nazwę posiada pole oznaczone linją, wystarczy wziąć na- 
zwę linji poziomej i dołączyć ją do nazwy linji pionowej. 
Nprz. pole oznaczone na rysunku kreską znajduje się na 
linji pionowej c i poziomej 2. Piszemy więc c2, t. j. u- 
mieszczamy liczbę po literze. Podobnie znajdujemy dla 
pól oznaczonych krzyżykiem: c6 i 5. 


FIGURY. 


Przypuszczamy, iż nasi Czytelnicy znają ruchy fi- 
$ur przynajmniej w zasadzie. Podajemy przeto do wia- 


domości tylko krótkie dane: 


$% alg Król, — chodzi o jedno pole we wszyst- 
kich kierunkach po prostej i przekątnej, 


WAW Hetman, Dama, Królowa — chodzi jak król 
sylko bez ograniczenia ilości pól, 


2 2 


Wieża, — chodzi tylko po prostej bez ogra- 
niczenia ilości pól, 

Goniec, giermek, laufer, — chodzi tylko po 
przekątnej bez ograniczenia ilości pól. 


E DI Skoczek, koń, — chodzi „krzywo”: jedno 
pole po prostej naprzód, następnie jedno po 
przekątnej, 


t, ż Pionek, chłopek, — chodzi tylko po prostej 
o jedno pole naprzód, bije tylko o jedno pole naprzód 
po przekątnej. Nie chodzi w bok, nie może się cofać, Z 
pierwotnej pozycji ma prawo wyboru pola, czy chce grać 
o jedno, czy o dwa pole naprzód. 


W załączony rysunku, król stoi na c4, grać może na 
b3, b4, b5, c5, d5, d4, d3, c3. Hetman stoi na f6, grać mo- 
że na każde pole linji f i 6 praz na e7, g5, h2, c3, d4, e5, 87, 
h8. Wieża stoi na d8, grać może na każde pole linji 8 
i d. Goniec stoi na g2, grać może na a8, b7, c6, d5, e4, f3, 
hi, ft, h3. Skoczek stoi na e2, grać może na c/, c3, d4, 
14, g3, gl. Pionek stoi na b2, (Pierwotna pozycja patrz 
rysunek drugi), grać może na b3 i b4. 


nn ii i = 
2 p 


maias B 


"W 
nAGSSE a 
Ba % Lar 


Na rysunku pierwszym hetman nie może grać na 
pola d8 i b2, gdyż są one zajęte przez dwie białe figury. 
Gdyby na tych polach stały czarne figury, to hetman 
byłby mógł grać na te pola, bijąc jednocześnie te figury. 


(C. d. n.). 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


Staraniem komendanta P. W. powiatu LESKO 
ob. por. Migdała Ludwika odbył się kurs narciarski dla 
członków Z. S. W tym czasie komendant powiatu ob. 
ppor. Busko Br. zorganizował nowy oddział żeński w 
Lesku. W ciągu grudnia i stycznia przeprowadzona zo- 
stała lustracja wszystkich oddz. w powiecie, co wpły- 
nęło na ożywienie pracy i sprężystość. Za inicjatywą pre- 
zesa oddz. Z, S. Lesko ob. Kleczyńskiego odbywają się co 
środę wieczory i zabawy strzeleckie, z których dochód 
idzie na zakup radja dla świetlicy i ekwipunku strze- 
leckiego. 


Oddziały żeńskie i męskie Z. S. w JORDANOWIE 
odegrały przedstawienie amatorskie w 3 aktach p. t. 
„Bursztyny Kasi”. Reżyserją zajmowała się referentka 
w. ob. ob, S. Lenochowa. W pierwszych dniach odbył 
się wspólny opłatek, dla członków oddziałów, ich ro- 
dzin i sympatyków Z. S. Udział wzięło przeszło 109 
osób. O znaczeniu uroczystości mówił ob. prezes dr. S. 
Szubert. W serdecznej, rodzinnej atmosferze spędzono 
cały wieczór. Chwile te, pozostaną na długo w pamięci 
strzelców. Mrugacz Stanisław. 


O tem, że dobrze prowadzony oddział potrafi 
przywiązać do siebie swych członków świadczy najle- 
piej karta strzelca Juljana Chudzińskiego, odbywające- 
go obecnie powinność wojskową. Kartę swą skierował 
ob. Chudzicki do oddz. Z. S. w ROŻYSZCZACH (pow. 
Kowel), pisząc między innemi: 

„zawdzięczam, że mnie do służby przysposo- 
bili i wpoili ducha wojskowości (miłości) dla Ojczyzny, 
która mnie wykarmiła”. 


KOROLÓWKA pow. Borszczów, Miejscowy od- 
dział Z. S. wystawił w dn. 7 b. m. „Jasełkę” układu ks. 
Wieczorka. Dochód przeznaczono na budowę kaplicy. 
Dnia 14 stycznia urządził ten sam oddział opłatek 
strzelecki dla członków Z, S. i zaproszonych gości. 
Przemawiali w czasie uroczystości ks, dziekan Wycze- 
sany, prezes zarządu oddz. i d-ca komp, KOP'u. Po czę- 
ści poważnej odbyła się zabawa utrzymana w bardzo 
miłym nastroju. Organizacja wieczoru spoczywała w ręku 


ob. komendanta 
oddz. ppor. rez, St. 
Dziedzica. 


Oddz. Z. S. w 
KAMIEŃCU L- ` z a 
TEWSKIM zorgani- | f = — A 
zował opłatek TUĆWICZYŁ PRACO 


strzelecki we włas- KOŚRENTENRA 
nei świetlicy. W MIALIONZSW 9 
czasie uroczystości LECIE ZWIAZKU 
przemawiał ob, No- STRZĘLECEJEGO= 
warecki, który pod- 

kreślił 
tradycji, charakter 
pracy strzeleckiej i 
przeprowadził wy- 
tyczne działalności —. 
oddz. na r. 1934, | 
Przy radju i śpie- 
wie spędzono czas 
do późnych godzin 
nocnych. 


znaczenie CZENIE 


uczcili 


Strzelcy z Pasiecznej 
25-lecie Z. S. wybudowaniem 
pięknej tablicy pamiątkowej. 

W oddziale Z. S. MAKOSZOWY odbył się opła- 
tek strzelecki, w którym udział wzięło, prócz członków 
czynnych, Koło Przyjaciół Z. S. Bardzo uroczystym i 
wzruszającym momentem było przybycie miejscowego 
proboszcza z kolendą i życzeniami. Odśpiewano cały 
szereg pieśni i złożono sobie wzajemne życzenia jaknaj- 
wydatniejszej pracy na niwie Z. S$, a ku chwale Oj- 
czyzny. 

Pododdz. żeński Z. S. w TERPIŁOWICACH pow. 
Brześć n/Bugiem na zakończenie odbywającego się tu 
kursu kroju i szycia urządził opłatek strzelecki. Udział 
wzięli członkowie oddziału żeńskiego i męskiego, oraz 
zaproszeni goście z Brześcia n/Bugiem. Organizacją 
opłatka zajmowały się ob. ob. Iwankowa i Chrzanowska. 
Również żywą działalność na terenie swojej gminy wy- 
kazuje oddz. żeński Zw. Strzel. w CZERNAWCZY- 
CACH. Prowadzona jest ożywiona współpraca z męskie- 
mi oddz. Z. S. Zorganizowano kurs kroju i szycia. 


EIR 


Strzelcy - stolarze z Ochotniczego Obozu Pracy 


w Warszawie. 


SPORTY ZIMOWE W Z, S. W nowo u- 
tworzonym centrum narciarskiem warszawskie- 
go A. O. Z, S. odbył się pierwszy z projekto- 
wanych ośmiu 2-tygodniowych kursów dla aka- 
demików strzelców, który trwał od 26 grudnia 
ub. r. do 6 stycznia b. r. 


W czasie między 10-tym a 22-gim stycz- 
nia odbyły się trzy kursy w POW, DROHO- 
BYCKIM, mianowicie w Żałokcinie — kurs 
wstępny, w Orawie — wstępny kurs dla zaa- 
wansowanych i w Podbużu — kurs wstępny. W 
Samorze kurs wstępny dla narciarzy trwał od 
28 grudnia 33 r. do 5 stycznia r. b. Podobny 
kurs odbył się w Zakopanem dla strzelczyń W 
czasie od 27.XII. ub. r. do dn. i stycznia trwał 
strzelecki kurs instruktorów jazdy narciar- 
skiei. 
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Oddz. Z, S. PRZECZYCE pow. Zawiercie, po uda- 
łej inscenizacji pieśni legjonowych, zorganizował nowy 
wieczór strzelecki na całość którego złożyły się, legen- 
da wigilijna „Na warcie”, napisana przez Czesława Cho- 
dorowskiego, obrazki kolendowe M. Konopnickiej i ilu- 
stracja rytmiczna piosenki „Ułani Beliny*”, Energja i 
ruchliwość tego młodego oddziału jest w znacznej mierze 
zasługą referentki w. ob. kierowniczki miejscowej szko- 
ły ob. Żurkówny Zofjii Wieczór cieszył się liczną frek- 
wencją. Był też obecny prezes ob. ksiądz, major Chodo- 
rowski, proboszcz z Targoszyc. Na przykładzie prze- 
czyckim widzimy, że współpraca i miłość łącząca ob. 
prezesa z członkami oddz. wspaniałe przynosi owoce. 
Takie stosunki są rękojmią rozwoju danej okolicy. 


Zarząd oddz. żeńskiego Z. S. KIWERCE zorganizo- 
wał tradycyjny opłatek, Udział wzięło zśórą 50 strze!- 
ców i strzelczyń wraz z rodzinami. W dniu 7 b, m. wy- 
stawił oddział komedję M. Bałuckiego „Emancypantki”. 


Istniejący w ŁODZI od 2-ch lat oddz. Z. S, im. 
gen. Olszyny - Wilczyńskiego, złożony przeważnie z 
pracowników i pracowniczek Fabryki Wyrobów Tyto- 
niowych kroczy po nieustannej drodze rozwoju, Jednem 
z zasadniczych poczynań było zorganizowanie przez za- 
rząd oddziału hufca „junaków strzeleckich” złożonych 
z bezrobotnej młodzieży. Kompanja oddziału wyruszyła 
w dzielnicę robotniczą i tam odbył się doraźny werbu- 
nek na ulicach. Wystawiono bezpłatnie przedstawienie 
i zorganizowano zabawę świetlicową w celu zaznajomie- 
nia młodzieży z pracą wewnętrzną. W przeciągu mie- 
siąca hufiec męski wzrósł z liczby 24 na 146, a oddział 
żeński z 16 na 42 osoby, Młodzież tłumnie zalega świe- 
tlicę i sale, a trzeba przyznać, że oddział posiada wszel- 
kie warunki dla prowadzenia pracy społecznej. Jest pięk- 
na sala ze sceną, świetlica, sekretarjat, zbrojownia, bo- 
isko i wzorowa strzelnica. W ostatnich dniach wystawiła 
sekcja teatralna świetną rewję p. t, „A jednak u nas 
wesoło”, Dekoracje, kostjumy, opracowane wszystko we 
własnym zakresie. Rewja cieszyła się ogromnem powo- 
dzeniem. 


NOWOGRÓDEK. Oddział 


choinkę strzelecką we własnej 


męski Z. S. urządził tu 
świetlicy. Dużą pomoc 


Takie stosy podarków, przygotowali strzelcy oddziałów 
miasta Grodna, na urządzoną przez siebie „Gwiazdkę" 
strzelecką”. 


w organizacji uroczystości okazał tatarski oddz. żeński 
Z. $., który mimo różnicy pochodzenia i wyznania ro- 
zumie dobrze znaczenie współpracy między członkami 
Związku. Nastrój wieczoru był bardzo miły, zjawili się 
nań jako goście członkowie męskiego tatarskiego od- 
działu. 


Wieś GAUCE (ziemia wileńska) przeżyła niedaw- 


no doniosłą chwilę w swem życiu, Odbyło się tu uro- - 


czyste zaprzysiężenie młodego oddziału Z. S. Z tej oka- 
tradycyjny opłatek strzelecki, w któ- 
rym prócz członków oddziału udział wzięli wszyscy 
mieszkańcy wioski oraz zaproszeni goście z Sół i Smor- 
przeżywał również młody 


zji odbył się 


goń. Podobną uroczystość 
oddział Z. S. Chocienie. 


Praca kobiet w Z. S. znajduje coraz lepsze zro- 
zumienie na terenie pow. NOWOGRÓDZKIEGO. Starsze 
społeczeństwo przeciwne udziałowi młodych dziewcząt we 
wszelkich poczynaniach nieco śmielszych, zaczyna po- 
woli zmieniać stanowisko, Powstało kilka nowych oddz. 
żeńskich, stare oddz. jak tatarski, żeński w Nowogródku 
i oddz. w Walówce rozwijają się coraz lepiej i coraz wię- 
cej liczą członkiń, iis 


Strzelczynie z Bochni odegrały „Jasełkę“ dla biednych 
dzieci swego miasta. 


W PROKOCIMIU pod Krakowem odbyła się 3-dniowa 
Wystawa Rolnicza Z. S„ urządzona staraniem Komendy 
Powiatu Z, S, Kraków. Wystawa wypadła imponująco, li- 
czyła 141 eksponatów w dwóch działach: dział hodowla- 
ny: króliki, drób i gołębie oraz dział uprawowy: sadow- 
nictwo, warzywnictwo i pszczelarstwo. W skład komisji 
sędziowskiej weszli: prof, dr. T. Marchlewski, doc. dr. 
Kodnicki, profesor A. Malchowa, inżynier Gostyński i dyr. 
Bryliński, Na 19 wystawców, którzy otrzymali I nagrodę 
13 należy do Z. S. W dziale uprawowym przyznano na- 
grody oddz. Z. E. ze Skawiny, Prądnika Czerwonego i 
Płaszowa. Protektorami wystawy byli: dziekan Wydz. 
Rolnego U. J, prof. Rouppert i starosta dr. Wnęk, 


W dniach od 10 do 14 b. m. odbył się kurs narciarski 
w KIEMIELISZKACH, (pow. Święciany). zorganizowany 
przez ob, kmdta powiatu święciańskiego Chwojnickiego. 
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f -Zakończyły kurs zawody, w ramach których odbył się 
bieg na 12 kim. Pierwsze miejsce zajął strzelec Janu- 
szewski Zbigniew, oddz. Kiemieliszki, w czasie 1 godz. 15 
minut. 


Dnia 13 b. m, urządzono dzięki staraniom Zarządu od- 
działu Z. S. ŚWIĘCIANY opłatek strzelecki, w którym 
prócz członków, wzięło udział sporo zaproszonych gości 
z starostą powiatowym p. Mydlarzem Stefanem na czele. 
Odśpiewano szereg kolend, orkiestra odegrała piosen- 
ki legjonowe i wiele innych. Przemawiali prezes Zarządu 
Oddz. ob. Jonak Ludwik i starosta Mydlarz Stefan. Opła- 
tek udał się znakomicie. Następnego dnia zorganizował 
tenże oddział zabawę strzelecką, w lokalu Straży i)gnio- 
wej. Zabawa nacechowana była młodzieńczym rozmachem 
i beztroskim humorem. 


Bliżyn pow. Konecki. Sztuka sceniczna „Swaty wysta- 


wiona siłami miejscowego oddziału Z. S. 


Na terenie pow. CHEŁM Z, S. w miejscowościach: 
Chełmie, Rejowcu, Dorohusku, Strupinie Małym i Wolaw- 
cu, odbyły się uroczystości opłatka strzeleckiego, w któ- 
rych wzięli udział przedstawiciele władz Z, S. rodzice 
strzelców i sympatycy. Wszędzie opłatek zakończono za- 
bawami, trwającemi do rana, Tegoroczne uroczystości o- 
płatka wykazały, że oddziały wymienione cieszą się sym- 
patją miejscowego społeczeństwa, co znalazło swój wy- 
raz w chętnej pomocy przy organizacji wieczorów. 


Oddział Krakusów Z. S, w BYDGOSZCZY im. gen. 
Orlicz - Dreszera, założony w 1931 r. przezwyciężywszy 
liczne trudności i przeszedłszy reorganizację, w ciągu 
pierwszych dwóch lat swego istnienia osiągnął już «ał- 
kiem poważne wyniki. Niewątpliwą zasługą kierowników 
jest połączenie wyszkolenia kawaleryjskiego z wyszkole- 
niem piechoty. Świadectwem pracy w tym kierunku są 
pierwsze miejsca zajęte w marszach: 25 klm. Bydgoszcz— 
Brzoza i z powrotem, 5 klm. ze strzelaniem, oraz drugie 
miejsce w marszu do morza. Więcej niż połowa strzelców 
posiada O. S. Ostatnio Zarząd w osobach ob. ob.: prezes 
— Handelik Br. kmdt Kusto Leon, sekr. Balsamski J, i 
skarbnik Sittnik Fl., postarał się o zebranie funduszów, 
za które umundurowano cały oddział, liczący 41 czyn- 
nych członków i 26 współdziałających. 


Strzelcy z oddziału Poronin przy bezinteresownej pracy 
dla dobra gminy (budowa szkoły powszechnej). 


Jeśli tylko znajdziemy chęć do pracy, wyniki dadzą 
się poznać bardzo szybko. Przykładem tego jest oddział 
Z. S$. KŁAUZY, pow. brasławskiego. Młody ten oddział 
urządził sobie świetlicę, zaprenumerował „Strzelca“ i 
szereg innych czasopism, a idąc w kierunku uzupełniania 
braków w pracy rolniczej wyłonił zespół konkursowy bu- 
raczany (których dotąd nie było w okolicy wcale) oraz 
zajął się urządzeniem szeregu odczytów i pogadanek pra- 
ktycznych na tematy rolnicze, W związku z sezonem zi- 
mowym urządzono kurs domowego wyrobu nart, Dziś ca: 
ty oddział posiada narty i odbył już kurs jazdy, zakończo- 
ny 22 klm, marszem, Również sekcja rozrywkowa nie 
próżnowała, o czem świadczy wystawiona sztuczka „Roz- 
kaz”; dochód z przedstawienia obrócono na cele oświa- 
towe oddziału. 


Oddział Z. S. w NIECHACZEWIE wystawił w dniach 
718 b. m. sztukę p. t. „Porucznik L Brygady". W an- 
traktach występowała orkiestra mandolinistów. Na przed: 
stawieniu obecni byli: starosta pow. Kuroczycki, ks. dzie- 
kan parafji kossowskiej Rojsza. Po przedstawieniu w dn. 
7-ego odbyła się wieczornica strzelecka. 


Oddz. Z, S. w PORONINIE postanowił wypełnić swój 
obowiązek i poświęcił jeden dzień dla dobra ogółu. Dzień 
przepracowano przy budowie szkoły powszechnej pod 
Golicową Grapą. Do roboty stawiło się 25 członków od- 
działu, 


Oddział Z. S. w ŁOSOSINIE GÓRNEJ, pow. Li- 
manowa zorganizował w dniu 7 b. m. opłatek strzelecki. 
Inicjatorem powyższej uroczystości był v-prezes oddz. 
ob. inż, A. Górz. Opłatek zgromadził przeszło 100 osób. 
Wieczór urozmaicony został przemówieniami, deklama- 
cją i odśpiewaniem kolęd. Niewyczerpaną w obmyślaniu 
i przeprowadzaniu gier świetlicowych była ob. Marja 
Ochiomkówna. Ruchliwość jej przyczyniła się do utrzy- 
mania prawdziwie strzeleckiego humoru do samego koń- 
ca zakawy. 


Oddział I żeński Z. S$. w ŁODZI 


wieczór sylwestrowy, dla członkiń i ich 


urządził 
rodzeństwa. 
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Wieczór połączono z opłatkiem strzeleckim i zapro- 
szono gromadkę biednych dzieci z ulicy. Na uroczystość 
przybyli: ks. kapelan dr. Roszkowski prezes grodzki Z. S. 
ob, Kostowski i ref. pr. kobiet Z. S. ob. Kucharską. 
Przemawiał ks. kapelan ciepło i serdecznie, błogo- 
sławił dzieciom, przyszłym obywatelom kraju i członkom 
Związku Strzeleckiego. Nastąpiła wieczerza, rozdawanie 
podarunków, a na zakończenie odśpiewano cały szereg 
kolend i innych piosenek. 


W WANIEWIE pow. Wysoko-Mazowiecki, dnia 7 sty- 
cznia, staraniem Zarządu miejscowego oddziału Z. S. u- 
rządzony został opłatek strzelecki dla członków czynnych 
i współdziałających w liczbie ponad 100 osób. Urozmaici- 
ła wieczór sztuka sceniczna p. t, „Jego kapralska mość”, 
Dnia 14 b. m. odbyła się podobna uroczystość w SOKO- 
ŁACH. Po spożyciu wieczerzy strzeleckiej, odśpiewano 
szereg kolend, poczem nastąpiły produkcje chóru i wła- 
snej orkiestry, 


Chór męski przy oddziale Zw, Strzel, w SANOKU wy- 
stawił w dn, 1 i 2 b. m pod kierownictwem ob, Lorenca 
jasełka p. t, „Po kolendzie”, Udział brała orkiestra 
smyczkowa tegoż oddziału. Przedstawienia te wywarły 
duże wrażenie na publiczności, a to ze względu na arty- 
styczną nowość i układ sceniczny, Uzyskaną sumę przez- 
naczono na potrzeby chóru i orkiestry, W dniach 3 — 5 
stycznia odbył się kurs dla przodowników konkurso- 
wych zespołów rolnych. Udział wzięli strzelcy z całego 
powiatu sanockiego. Oddział żeński zorganizował w dn. 
6 b. m. raut strzelecki, który cieszył się ogromnem powo- 
dzeniem, 10 stycznia sekcja propagandowa Z. S, przy Za- 
rządzie Powiatu odegrała komedję p. t. „Świat bez męż- 
czyzn”. Dochód uzyskany z przedstawienia przekazano 
do kasy Zarządu Powiatu, 


W oddziale RYBNIK - PARUSZOWICE urządzono 8 
b, m. tradycyjną „Gwiazdkę”, na którą zaproszono przed- 
stawicieli władz strzeleckich oraz rodziców strzelców. Po 
szeregu przemówień, deklamacyj i występów własnej or- 
kiestry, zakończono wieczornicę miłą pogawędką przy 
pączkach i herbacie, Gwiazdor sprawił niespodziankę 
strzelcom, rozdając 38 strzelcom praktyczne podarki, W 
uroczystości wzięli udział i wygłosili przemówienia: kmdt 
Str. Gr. ob. kpt. Ferencowicz, v.-burmistrz ob, Basista, 
prezes kol. Przysp. Wojsk. ob, Baranek, oraz kmdt Z. $. 
ob. kpt. Krzyżkowski, 


GRODNO. — W wyniku rozgrywek szachowych we- 
wnętrznych Koła Szachowego Z. S. w których wzięło 


udział 1Ż uczestników, pierwsze miejsce zajął ob. Wit. 
niewski Wł., drugim podzielili się ob. ob. Tmyr M, i 
Orzeszko Romuald. Grano według przepisów Międzynar. 
Zw. Szach. 


Oddział żeński Z. S, w CHEŁMNIE (Pomorze) zc ja- 
nizował w własnej, nowej świetlicy „Gwiazdkę” dla 
członkiń i ich rodziców. Wspólnemi staraniami ubrano 
choinkę i przygotowano niespodzianki dla rodziców, no i 
oczywiście strzelczyń, Okazało się przytem, że strzelczy- 
nie mają sympatyków w Chełmnie, którzy o nich tego 
dnia pamiętali i nadesłali upominki. Po odśpiewaniu ko- 
lend i rozdaniu podarków odbyła się zabawa, trwająca aż 
do północy. 


BIELNOWICE (Śląsk). Tutejsze oddziały Z. S. u- 
rządziły „Gwiazdkę strzelecką”, w której udział wzięło 
ponad 350 osób, Zebranie zaszczycili swą obecnością miej- 
scowy proboszcz ks. Niedziela, reprezentant starostwa 
katowickiego ob. dr. Len i wielu innych, W licznych prze- 
mówieniach wyrażono radość z powodu rozwoju oddzia- 
łów, z których męski liczy obecnie 94 członków, a żeń- 
ski 35 członkiń, Podziękowano Tow. Przyjaciół Z. S$, a 
zwłaszcza prezesowi komisarzowi Straży Granicznej Wa- 
silewskiemu za pomoc i opiekę, dzięki której praca strze- 
lecka wykazała się konkretnymi wynikami, Komendant 
obwodu ob, Morelowski wręczył upominek gwiazdkowy 
dla oddziału, w postaci ekwipunku strzeleckiego, Po 
świazdce odbyła się wesoła zabawa. 


Na terenie pow. GRODZIEŃSKIEGO Z, S. prowadzo- 
ne są ostatnio rozgrywki szachowe, Ostatnio odbyły się w 
Sokółce między drużyną gospodarzy i grodzieńska, Na 
możliwych 25 punktów 15% zdobyło Grodno, a Sokółka 
914, Przebiegiem gry interesował się osobiście kmndt po- 
wiatu ob, Czerkies, który otoczył pieczołowitą opieką 
gości z Grodna. 
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, „ZADANIE NR. 6. — PRZESTAW DESKI 


W PARKANIE, 


WR 


Plac otaczający strzelnicę oddziałową, okolo- 
ny jest parkanem. Na deskach parkanu wymalo- 
wali strzelcy kilka napisów. Pewnej nocy nie- 
znany figlarz poprzestawiał deski z napisem w 
sposób, jaki widzicie na rysunku. Jak brzmiał 
napis na parkanie? 


Rozwiązania przyjmujemy do 12 lutego, na- 
środa — książeczka oszczędnościowa z wkład- 
ką 10 złotych. 


ZADANIE Nr. 7. — SZARADA. 
Ułożył ob. H. Szczudłowski, Dubie. 


Pierwszego z czwartym strzelec nie pragnie 
chociaż karnawał i bal wypadnie... 

Z munduru dziarska mina wyziera, 

a kuso — niech się cywil ubiera. 

Trzecia — wspak czwarta — rodzaj kapusty, 
z której się nasion tłoczy płyn tłusty. 
Pierwszy bez pierwszej, a razem z drugą 
masz kiedyś nockę dziś przespał długą. 
Całość — chłop setny i zuch nielada, 

często ci o nim „Strzelec' powiada. 


Termin rozwiązań jak w zadaniu poprzed- 
niem, nagroda — gra świetlicowa „Szachy strze- 
leckie”. 


APARATY NAUKOWE 


Wprost z wytwórni, jakościo- 
wo najlepsze i po cenach bez- 


konkurencyjnie 


z każdej 


„APANA“ 


WYTWÓRNIA APARATÓW NAUKOWYCH 


Wszelkie pomoce naukowe 
dziedziny 


Prosimy żądać ofert 


POZNAŃ, UL. TRZECIEGO MAJA Nr.5. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 1. 


Nowy rok nowe niesie trudy, nowe wytworzy 
zadania i nowe przyniesie radości. 


Wszystkich rozwiązań nadeszło 96, z tego 9 niepra- 
widłowych. Siedem osób opuściło słowo „niesie”, dwie 
następne zamieniły je na „stawia“ i „ma”. Są to ob. ob. 
Wojnarowicz, Szechynie; Nowojowska, Łódź; - Urbaniak, 
Miąskowo; Gusiewicz, Kostopol; Oleszkiewicz, Błasław; 
Żubowska, Porohy; Biebersteinówna, Kraków; Piferówna, 
Warszawa; Luboińska, Wysokie Mazowieckie, 

Książeczkę oszczędnościową z wkładką 10 zł, wylo- 
sował ob. Mądry, Laszki Murowane. 


UŚMIECHNIJ SIĘ 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA. 


Obywatel Wojcieszko, krawiec z zawodu, wybrał 
się pewnej niedzieli do ogrodu zoologicznego. Najwięk- 
sze zainteresowanie wzbudził w nim lew, którego skóra 
wyleniała już porządnie i jest cała w brudnych plamach. 

— Tak, tak — mruczy Wojcieszko sam do siebie — 
trzebaby to koniecznie jaknajprędzej przenicować. 


MUSZĄ SIĘ WZAJEMNIE POZNAĆ. 


Jeden z obywateli wygrał na loterji i kupił sobie 
piękny domek za miastem. 

Pierwszego wieczoru po sprowadzeniu się do dom- 
ku właściciel sąsiedniej posiadłości widzi, iż nowy wła- 
ściciel stoi już dłuższy czas wraz z żoną przed furtką 
i obydwoje mają bardzo smutne miny. Wychodzi więc 
przed dom i zwraca się do nowych sąsiadów: 

— Dlaczego państwo nie wchodzicie do domu? 

— Nie możemy — pada smutna odpowiedź. 

— Zgubiliście klucz od furtki? 

— Nie, ale kupiliśmy wielkiego, groźnego psa, któ- 
ry nas jeszcze nie zna i nie chce wpuścić do domu... 


TO DOPIERO BĘDZIE UŻYWANIE. 


W gromadce rekrutów rej wodzi jakiś mądrala: 


— Wyobraźcie sobie, chłopcy, tę wojnę za 300 lat, 
gdy będzie się służyć tylko 24 godzin! O ósmej rano 
zameldujesz się do wojska, a wieczorem do domu za 
przepustką przyjdziesz jako plutonowy... 


właściciel 


Franciszek Beszterda 


Poznań, ul. Dąbrowskiego 2 tel. 70-66 
Specjalny skład przyborów samochodowych 


ZAKUP 1 SPRZEDAŻ KOLĄŻEŃ 


Największy wybór dzieł z dziedziny 


niskich. 


okultyzmu, teozofji I t. p. 


„SŁONECZNIKI* 
POZNAŃ,u |. Dąbrowskiego 2. 


Zołja Kossak (Kossak - Szczucka) — NIEZNANY 
KRAJ — T-wo Wydawnicze „Rój“. 

Książki Kossak-Szezuckiej pisane są żywo i z ta- 
lentem, to też mają zawsze powodzenie. 
„Nieznany Kraj” odzwierciadła wszystkie właściwości li- 
autorki, a tem się wyróżnia, że opisuje 
Śląsk. Jest to właściwie historja Śląska opisana fragmen- 
tami nowelistycznemi od czasów piastowskich, aż do dni 
dzisiejszych. Dzięki pomysłowej i żywej formie ujęcia 
z prawdziwem zainteresowaniem poznajemy z kart książ- 
ki odwieczne zmagania się polskośc* z zalewem niemczyz- 
ny na Śląsku, z których Polacy wychodzą zwycięsko. Po- 
znajemy postaci największych działaczy polskich na Śląs- 
ku jak Miarki, Stelmacha, ks. Michejdy, Korfantego, Gra- 
żyńskiego, Jednocześnie dowindujemy się o ciężkim uci- 
sku narodowościowym jaki cierpią nasi bracia-ślązacy 
odcięci od Polski granicą niemiecką i czeską Książkę tą 
nietylko warto, ale trzeba koniecznie przeczytać, Daje 
ona dokładne i źródłowe wiadomości o tej bogatej połaci 
polskiej ziemi. 


zapewnione 


terackie swej 


Marja Buyno-Arctowa: KOLEDZY, Wydanie dru- 
gie. M. Arct, Warszawa 1934. 


Środowiskiem, w którem rozgrywa się akcja „Ko- 
legów" jest szkoła. Do klasy IV-ej gimnazjum przycho- 
dzi nowy uczeń — Michaś. Jest dobry, ambitny, zdołny, 
pełen szlachetnej koleżeńskości do swych towarzyszy. 
Przypadek łączy go węzłami przyjaźni z podstępnym, 
sprytnym kolegą a odwraca od ulubieńca klasy, pierw- 
szego ucznia. Po pewnym czasie sytuacja w klasie zmie- 
nia się zasadniczo. Wodzem klasowym zostaje Micaaś, 
a dawniejszy pierwszy uczeń, Zygmunt, posądzony o kra- 
dzież, zbojkotowany przez klasę zostaje ze szkoły usu 
nięty, Czas naprawia krzywdy wyrządzone Zygmuntowi 
i dwaj chłopcy zawierają pakt szczerej przyjaźni, 

„Kolegów“ przeczyta z zainteresowaniem każde 
„orlę* strzeleckie, dla bibljotek których książkę tę 
śmiało można polecić. 


Wilhelm Raovt „WODZOWI NARODU W HOL 
DZIE” obrazek sceniczny w 3 odsłonach z prologiem. 

Obrazek ten, wydany nakładem spółki ,„Odrodze- 
nie" (Lwów, Piłsudskiego 1) dla uczczenia uroczystości 
Imienin Marszałka Piłsudskiego nadaje się doskonale da 
wystawienia na scenach strzeleckich w dn, 19 marca. 
Ról głównych 14, dekoracje b, łatwe. 


= zn 


Franek Rzepka na zabawie strzeleckiej 


CZY MOGĘ PANIĄ A 
PROSIC >O WALCZYKA. 


